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Prośha do Boga na miesiąc lipiec. 


. P. Przenajdr. Krwi P. Jezusa. O cześć dla Najsł. 


Serca Pana Jezusa. 
W. „Nawiedzenie N. Marji P. Abs. gen. O żywe 
abożeństwo do N. M. P 


.Ś. Ś. Leona Il. pap. (+ 683) O zdrowie dla 


Ojca św. Piusa XI. 

C. Bł. Rajmunda m. III Zak. (t 1315). O zdro- 
wie i błogosł. dla O. Generała Zakonu. 

P. Ś. Antoniego-Marji w. (t 1539). O wysłucha- 
nie próśb zanoszonych do św. Antoniego. 

S. Oktawa ŚŚ. Piotra i Pawła app. O błogosła- 
wieństwo dla Seminarjów duchow. w Polsce. 


. Niedziela 7 po Z. Św. ŚŚ. Cyryla (ł 869) i Meto- 


dego (t 885) bb. ww. O powrót Kościołów 
schizmatyckich do jedności z Rzymem. 


. P. $. Elżbiety portugalskiej wd. III. Zak. (t 1336) 


Odp. zup. O rozwój Trzeciego Zakonu. 


. W. ŚŚ. Mikołaja i tow. mm. 1. Zak. (+ 1572) 


Odp. zup. e, riro e sa dla misjonarzy 
w krajach pogańskich. 

S. Weroniki dz. Il. Zak. (1727). Odp. zup. 
O zdrowie i błog. dla Arcypasterza diec. 


Q rozwój misyj Zak. Seraf. 

„ Jana Gwalberta op. O zdrowie i błogo- 
sławieństwo dla O. Prowincjała. 

Ś. Franciszka Solana w. l. Zak. ($ 1610). 
Odp. zup.O rozwój i błogosł. dla misji pol- 
skiej na Syberji. 


£ 

. C. Bł. bł. Emanuela i tow. mm I. Zak. (t 1860). 
P. 
S. 


. Niedziela 8 po Z. Św. Ś. Bonawentury b. kar. 


Dok. Serafickiego I. Zakonu (t 1274) Odp. 
zup. O liczne i dobre powołania do I. Z. 


. P. Ś. Grobu P. J. Ś. Henryka ces. w. (1024). | 


O zdrowie i błog. dla X. Proboszcza. 


| HYMN NA CZEŚĆ ŚW. BONAWENTURY 


TRZECIEGO ZAKONU 
Ś.0. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO 


LWÓW, LIPIEC 1929. =") 
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(Voce laetanti) 


Radosnym głosem i tonem przeczystym 

niech śpiewa Rzesza Franciszka świętego 

o czynach, cnotach i wieńcu dwoistym 
Mistrza twórczego. 


On to, owczarni stróż czujny, łaskawy, 

mężnie od wilków drapieżnych ją chował, 

przyjaźni słowem i świętemi prawy 
Trzodą kierował. 


Światłem nauki przyświecając wkoło, 
w purpurę świętej szaty się przywdziewa, 
i odtąd jako jutrzenka wesoło 

blaski rozlewa. 


Stąd w kardynalskiem gdy się znalazł gronie, 
tak wszystkiem rządzi swoją światłą mową, 
by ujrzeć schyzmę w pokoju koronie 

z Kościoła głową. 


O Rządco świata, Troisty w osobie! 

Ty! co kierujesz nadgwiezdną krainą, 

niech Tobie dzięki, pieśń pochwalna Tobie 
na wieki płyną..... 


E. Bilińska. 
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH. 
Świątobliwy Pacyfik, 
uczeń św. Franciszka. 


Pacyfik pochodził z Marchji Ankoni- 
tańskiej w Państwie Kościelnem. Słynął 
jako poeta. Nazwano go „królem pieśni*, 
a cesarz Fryderyk II w uznaczeniu talentu 
uwieńczył go wieńcem laurowym. 

Raz przypadkiem znalazł się Pacyfik 
na kazaniu św. Franciszka — w miejsco- 
wości San Severino. W czasie kazania uj- 
rzał najwyraźniej dwa błyszczące skrzyżo - 4 
wane miecze na postaci Świętego. Jeden 
z nich sięgał od stóp do głowy, drugi zaś 
ciągnął się w poprzek od ręki do ręki. 
Widzenie owo oraz porywające słowa na- 
uki odniosły ten skutek, że niepośredni ten ' 
poeta i pieśniarz porzucił świat i wstąpił 
do zakonu św. Franciszka. Było to w roku 
1212. 

W zakonie odznaczał się wielką po- 
bożnością, za co mu P. Bóg nie szczędził 
swych łask duchowych i widzeń. Między 
innemi widział raz nad czołem swego 
świętego Ojca krzyż w formie litery T, 
kiedy indziej znów tron wspaniały w nie- 
bie. Gdy zaciekawiony zapytał się, dla ko- 


goby ten tron był przygotowany, usłyszał | 4 
odpowiedź, że na tronie tym siedział nie- j 
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gdyś wódz zbuntowanych aniołów, Luci- 
fer, a w przyszłości zajmie go pokorny 
Franciszek. 

W roku 1217 na polecenie ;św. Fran- 
ciszka udał się Pacyfik do północnej Fran- 
cji, celem utworzenia? i zorganizowania no- 
wej prowincji zakonnej. W Paryżuydoznał 
nader życzliwego przyjęcia u OO. Bene- 
dyktynów, którzy ofiarowali mu”małe mie- 
szkanie i kościółek św. Kosma i Damjana. 
Był to zaczątek ogromnego późniejszego 
klasztoru, który dla Braci Mniejszych kazał 
wznieść król św. Ludwik IX razem ze sio- 
strą swoją bł. Izabelą. Klasztor ten zasły- 
nął wkrótce zakonnikami wielkiej cnoty 
i nauki. Czas jakiś gwardjanem (przełożo- 
nym) w nim był bł. Agnell, podczas gdy 
Pacyfik zajęty był zakładaniem nowych 
klasztorów w północnej Francji i Belgji. 

Wywiązawszy się znakomicie z pole- 
conej przez św. Franciszka misji, wrócił 
Pacyfik do Włoch i miał szczęście towa- 
rzyszyć świętemu Ojcu swemu w jego po- 
dróżach. Dobro zakonu odwołało go zno- 
wu do Francji, gdzie w cztery niespełna 
lata po błogosławionej śmierci św. Fran- 
ciszka sam przeniósł się do wieczności 
po nagrodę do Pana zastępów. Śmierć 
jego nastąpiła 10 lipca 1230 r. w klaszto- 


| rze Lens. 
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NAUKI TERCJARSKIE. 
Droga doskonałości. 
12. 
Dla cierpiących. 
(Dokończenie). 


Pan z tobą! — mówi do Marji po- 
słannik Boży i zwiastuje jej rzeczy i sprawy 
tak trudne do pojęcia i uwierzenia, że gdyby 

"książę niebieski oświadczył, iż Bóg nowe 
światy stwarza i powołuje do bytu, łatwiejby 
to rozum ludzki z wszechmocą Bożą po- 
godzić potrafił. A jednak ta, która się uwa- 
żała za najpokorniejszą służebnicę, z bez- 
względną wiarą ufa powadze słowa Bożego. 
Najpierw uwierzyła objawieniu a następnie 
oglądała własnemi oczyma Słowo, które za 
cudowną sprawą Ducha św. Ciałem się 
stało. Pan zstąpił wówczas do łona Marji, 
by to naczynie wybrane przeznaczyć i uświę- 
cić do współdziałania w ofierze zbawienia 
świata. 

„Do twego słabego i niespokojnego 
serca Bóg także przychodzi; poco? w jakim 
zamiarze? Jednym z celów Jego przybycia 
nie jest nic innego, jak właśnie uświa- 
domienie cię o zamianie twej dawnej grzesz- 
nej istności na naczynie wybrane; Jego 
zamiarem to ostateczne uświęcenie i umoc- 
nienie ciebie do tej ofiary, na jaką cię prze- 
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znacza w swych decydujących wyrokach“. 
(O. Faber „u stóp Krzyża“). 


W męce Ogrojcowej anioł umacniał 
Jezusa pogrążonego w strasznej trwodze 
i nadmiarze coraz bardziej wzrastających 
cierpień, przedstawiając Mu w pociesza- 
jącem widzeniu, jakie śmierć Jego przyniesie 
uszczęśliwienie dla całej ludzkości, jakie 
niewyczerpane strumienie zbawiennych i 
uświęcających łask wypłyną ze źródła 
Jego męki, ile miljonów dusz otworzy 
niebios podwoje, zdając się na wolę Ojca 
Przedwiecznego. 


W życiowej męce człowieka sam Zba- 
wiciel zstępuje do duszy walczącej z cier- 
pieniem i uspokaja ją słodko, z powagą 
i życzliwością, wskazując jej krzyż Swój 
własny. — Patrz — zdaje się mówić do 
niej w natchnieniu wewnętrznem — na 
Moje ramiona zranione ciężarem, na Moją 
cierpliwość i poddanie Najwyższej woli. 
Widzisz tę krwawą drogę na Golgotę, 
której kierunek i odległość zdaje się wzma- 
gać za każdym krokiem już prawie wpół- 
| umarłego skazańca. Za Nim, w koło Niego, 
tłumy bezmyślnej gawiedzi, zazdrośni fary- 
zeusze, niegodni kapłani żydowscy i najza- 
ciętsi Jego nieprzyjaciele urągają sławie 
fałszywego proroka, miotają przekleństwa. 
Posuwa się jednak dalej w pochodzie, 


R 


ostatka sił dobywa. Jeszcze kroków parę... 
przed Nim — szubienica! To — bezpośredni 
cel i ostateczna meta Jego działalności. 


Nastąpiła śmierć; — niepojęcie stra- 
szna i przerażająca grozą towarzyszących 
jej mąk. Ale ta śmierć odkryła światu wielką, 
nieznaną prawdę. Cud — niezrównanego 
dla całej ludzkości znaczenia, wstrząsający 


„wszystkie umysły — zmartwychwstania 


z grobu żywego Zbawiciela stwierdził tę 
prawdę z największą dokładnością, iż trzeba 
było przejść przez męki, które miały cel 
szczególny, ważny choć daleki; oznaczony 
i znany samemu tylko Bogu. 


A teraz, duszo cierpiąca, zwróć się ku 
sobie i pod wpływem tego uroczystego 
zbliżenia twego Pana i tej Jego mowy 
tajemniczej a zrozumiałej, której znaczenie 
w początku z pewnym wysiłkiem, sto- 
pniowo coraz jaśniej pojmowałaś; gdy łaska 
niebieska weszła w serce twoje, badaj siebie, 
czy nie zbyt wielka przepaść dzieli cię od 
twego Mistrza? czy godzisz się z wolą 
Opatrzności w wytkniętej ci drodze cierpień 
i czy idziesz nią ochotnie i świątobliwie, 
chociaż wśród grzmotów i błyskawic, zaw- 
sze z postępem ku doskonałości ?... Życzę 
ci odwagi w tej drodze, wielkiej odwagi, 
która nie dba ani o słodkości ani o gory- 
cze, ani o światłości, ani o ciemności, tylko 
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zdana na świętą Opatrzność, woła zawsze, 
pokąd mówić może: niech żyje Bóg! !). 

Ze wszystkich ofiar najmilszą jest Bogu 
ofiara posłuszeństwa woli Bożej. Za nią 
najhojniej nagradza, chociaż czasem długo 
czekać trzeba na tę nagrodę. Zato tem jest 
obfitsza; jak gdyby stokrotnym procentem 
chciał Pan opłacić ufność sług swoich 
i wytrwałość w prośbie; — otrzymują nie- 
równie więcej, jak mogły przypuszczać 
i pragnąć. 

Marja oświadcza swe posłuszeństwo 
aniołowi: otom służebnica Pańska, niech 
mi się stanie według słowa twego, *) 
przyjmuje z gotowością wielkie i ważne 
obowiązki matki Boga, nie wiedząc, co ją 
czeka wraz z ich przyjęciem, we wszy- 
stkiem poddając się z pokorą woli Bożej. 
To skore posłuszeństwo nagradza jej chwała 
wszystkich wieków, jako Królowej nieba. 

W starym Zakonie Abraham na rozkaz 
Boży oddaje na śmierć syna, a Pan na- 
gradzając posłuszeństwo, ocala dziecię od 
zguby. 

Święta Monika z krzyża swych ciężkich 
udręczeń przez długie lata wołać nie usta- 
wała o łaskę nawrócenia dla syna swego 
Augustyna, i otrzymuje wysoką jego świą- 
tobliwość. 


1) Św. Fran. Sal (Listy Duch.). 
2) Łuk. I. 38. 
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I od nas żąda Bóg posłuszeństwa 
i wypełnienia Swej woli w cierpieniach 
życia. Tą a nie inną drogą chce nas pro- 
wadzić; oddajmy się Mu z ufnością. — 
Mądrość wieczna wie, co czyni, lub dla- 
czego nas doświadcza, po nieskończoną 
ilość razy przekonując nas, że nie opuszczą 
swoich! — Grzesznicy, przybijający Chry- 
stusa do krzyża, byli narzędziem kary Bożej 
za grzech — dla Tego, który grzech ludzki 
przyjął na siebie. — To Jego własne dzieci, 
ukochane stworzenia przygważdżają Go, 
a siła tych uderzeń bezmierną boleścią 
przenika Jego poszarpane członki i falą 
wewnętrznej goryczy zalewa Serce umije- 
rającego... Męczarnie ostatnich godzin życia, 
męczarnie złożone z krwi i bolu, są wła- 
śnie ową pokutą, obmyślaną przez Boga, 
jako jedyny środek ratunku dla zgubionego 
świata. 

Wszelką boleść, mniejszą lub większą, 
jaką ci ludzie wyrządzą, uważaj zawsze 
jako pokutę za winy, a rękę, z której padła 
ta przykrość, jako narzędzie kary Bożej. 
Nie pytaj, kim jest ten, który cię skrzyw- 
dził lub upokorzył, nie wyszukuj w nim 
poniżających wad i błędów ; -chciej wierzyć, 
że każde cierpienie pochodzi z dopusz- 
czenia Bożej prawicy, ma swój cel i prze- 
znaczenie, Bogu tylko wiadome. 
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Wśród udręczeń i prześladowań roz- 

| licznych, gromadzących się niejednokrotnie 

i | w naszem życiu, jest zwłaszcza jeden cios 
ciężki, którym źli ludzie ranią nas dotkliwie, 

a jego haniebne miano — to potwarz! 

j „Jak piorun niepostrzeżenie ześlizgując się 
| z obłoków, swoim wichrowatym zębem 
i | ryje po drodze ślad zniszczenia, tak roz- 


pacz gwałtowna leci do serca spotwarzo- 
nego człowieka, wślizga się w jego wnętrze, 
| niszczy święte i prawe postanowienia, czai- 
się na dnie, czekając sposobności, ażeby 
cięciem, w samą porę zadanem, odpłacić 
wrogowi za dokonaną zbrodnię*. 

Ta chwila walki między zamiarem 
ukrywającym cel upragniony — pomszcze- 
nia krzywdy za każdą cenę — i przypom- 
| nieniem obowiązku w obec własnej duszy, 
to moment bardzo ważny, — decydujący, 
| czy gmach twej wiary ma trwałe funda- 
| menta, czy piaskowe podstawy, które lada 
wiatr przemijających słów ludzkich zwiać 
i w powietrze rozprószyć potrafi. 

„Żaden dwom panom służyć nie może“), 
pokornemu Chrystusowi i światu pełnemu 
pychy i miłości własnej. 
| Potędze burzy, zrywającej się w twem 

sercu, musisz przeciwstawić inną potęgę — 
niezrównanej doniosłości, która nie podno- 


jí 1) Mat. VI. 24. 
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sząc broni, zwycięża bez boju, — potęgę 
milczenia! Przed światem, jest ona rodzajem 
szlachetnej dumy, nie dozwalającej cie- 
kawemu oku zajrzeć do głębi zranionej 
duszy. Przed Bogiem, jest pokorną ofiarą 
z czci własnej, naśladowaniem Chrystusa, od- 
powiadającego wielkodusznem milczeniem 
tłuszczy opryszków. 

O! jak mało ludzi chce kosztować go- 
ryczy kielicha Pańskiego ! Poniżenia, wzgar- 
dy, docinki, wywołują w każdym chęć od- 
wetu; a przecież, gdy przyjdzie taka go- 
dzina przygniatającej boleści, chrześcijanin 
nie powinien puszczać jej na marne. Niech 
pamięta, że to Zbawiciel krzyż mu swój 


posyła, próbę, doświadczenie, czy Jego | 


sługa gotów wszystko wycierpieć mężnem 
sercem, ażeby nie odrzucić od siebie tego 
krzyża, na którym imię Boga jest wyryte, 
i czy zwycięży w jego duszy ta Święta 
prawda, że sąd nad krzywdzicielami zo- 
stawić należy samemu Bogu! 

w. Franc. Salezy — mistrz łago- 
dności — twierdzi, że najlepszym środ- 
kiem na potwarz, jest ukrywanie tejże; 
radzi udawać, że się o niej nie wie; nie 
żalić się, nie skarżyć, nie rozgłaszać uwła- 
czającej wieści. Jeżeli zachodzi potrzeba, 


| można fakt cały wytłómaczyć spokojnie 


i zupełnie rzeczowo, nie poniżając przytem, 
ani oskarżając nikogo; — gdy niema 


- KASĘ RSR 
koniecznej potrzeby uniewinniania się, le- 
piej znieść w milczeniu gorączkę zniecier- 
pliwienia i bolu. Powaga i milczenie ogrom- 
nie ludziom imponuje w tym wypadku; 
przeciwnie, pytania i odpowiedzi podniecają 
tylko ciekawość i zaostrzają sytuację. „Osz- 
czercze pogłoski, podtrzymywane i wypro- 
wadzane na światło dzienne, szerzą się jak 
zaraza w powietrzu, potęgują bojową go- 
towość języków do zadawania niezawodnych 
ciosów sławie bliźniego, ostremi żądłami 
Ę wpadają w serca ludzkie, wypełniając je 
; po brzegi nienawiścią i nieugiętą zawzię- 
i tością*. Jak we wszystkich sprawach ziem- 
skich, tak i w naszych cierpieniach, — 
a szczególnie w cierpieniach! należy się 
uzbroić w pewną cierpliwość. Upadkii wznie- 
sienia są dziełem Bożej ręki. 

| Z niepojętych tajników zrządzenia Bo- 
| żego przyszło na ciebie to poniżenie, i Bóg 


tylko Sam podnieść i wywyższyć cię zdoła, 
niosąc zagładę przeciwnikom. 

Podnoś twą duszę ku Niemu, módl się 
wytrwale i z ufnością, a sprawa twoja do- 
brego mieć będzie obrońcę; bo miłującym 
Boga — mówi Apostoł św. — wszystko 
dopomaga ku dobremu ! '). 

O ile jaka dusza posuniętą jest w świę- 
tości, pokazuje się to w godzinie łez 


1) Św. Paweł do Rzym. VIII. 28. 
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i cierpienia. Pokąd nie wydzwoni ta stra- | 
szliwa godzina, myśl ludzka, nie znając 
swego nieubłaganego prześladowcy, czuje 
się swobodna i bezpieczna. Dopiero pier- 
wsze niepowodzenie obznajamia ją z nie- 
bezpieczeństwem. — „I często jedna cięż- 
ka chwila starczy na zatracenie duszy, 
jeżeli ta wcześnie nie nauczy się chronić 
do tego świętego statku, którego właśnie 
przeznaczeniem jest ratować wszystkich 
przebywających cięższe drogi w życiu — 
do stóp krzyża! Tu jest właściwe miejsce 
dla cierpiących“, — woła jeden ze znako- 
mitych pisarzy kościelnych naszego wieku. 

I nikt z nas nie zdoła poznać i ocenić 
swej wewnętrznej wartości tak długo, aż 
menniczy stempeł cierpienia nie wyryje na 
nim swego ognistego piętna. Nikt nie zmie- 
rzy siły swego ducha, trwałości cnót, pokąd 
nie złoży egzaminu próbnego w szkole 
krzyża! Tu słabi na pozór i nie wiele trzy- 
mający o sobie, dostają wysokie odzna- 
czenia. I przeciwnie, świetne roszczący 
sobie nadzieje i pewni swych sił, padają 
pierwsi. Wielka wiara i ufność w pomoc 
Bożą ocala jednych; brak elementarnych 
podstaw wiary i zbytnie zaufanie w sobie, 
| staje się klęską drugich. 

„Cierpienia są zasadniczą próbą świę- 
tości każdej duszy, do zbawienia powołanej; 
one rozjaśniają miarę łask, darów szczegól- 
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nych i przywilejów danych jej przez Boga“, 
(O. Faber). Są dusze modlące się z nie- 
zmiernie żywą wiarą, z nadzwyczajną czu- 
łością, całe, zda się, gorejące miłością Bożą ; 
wszelako zapał ten trwa tylko tak długo, 
dopokąd im nie zagraża możliwość cier- 
pienia. A gdy z kolei, wskutek przemian 
| nieodłącznych w tem życiu, po dniach ja- 
snych nastąpią czasy smutków i ucisków, 
a niekiedy ciężkich długo trwających boleści, 
nadmiarem swym przepełniających serce 
okropną goryczą, — wtedy podwaliny gma- 
chu pobożności usuwają się u nich niepo- 
strzeżenie a bezustannie, codzień więcej, 
> w stosunku do wzrastającej liczby udręczeń. 
i I te dusze, które w dniach swego 
szczęścia i pokoju ufały Bogu bez granic 
i miłowały Go szczerze — a miłość ta była 
źródłem ich wesela i świętych radości, — 
w czasie cierpień opuszczają Go zupełnie, 
| i zamiast jednoczyć się z Nim coraz ściślej 
| 


ma a Z 


i częściej dla zaczerpnięcia męstwa i wspar- 
| cia w łasce Jezusa, padają w otchłań roz- 
| paczy i na jej dnie giną... 

t Poddanie się mądrej i zawsze spra- 
wiedliwej. woli Bożej we wszelkich ciosach 
spadających na nas i przygniatających nas 
-siłą strasznego uderzenia, — bezwarunkowe 
zgodzenie się człowieka na zmiany losu, 
złe przygody, krzywdy i bole wylewające 
się z duszy morzem łez, na ciężką, sierocą 
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dolę, stającą się jego udziałem; słowem, 
wytrwanie do końca w krzyżowej męce 
życia, dowodzi właśnie jego wiary, pokory 
i chrześcijańskiej cierpliwości. 

— Wiary najpierw, powszechnej, ogól- 
nej, że wszystko, cokolwiek człowiek cierpi, 
ma swoją rację, skoro Bóg inaczej nie za- 
rządził. — Takiej wiary uczy nas Chrystus 
Swemi cierpieniami i śmiercią. W jednym 
dniu spadły na Niego wszystkie boleści; 
jedna straszliwsza od drugiej: plwania, bicia, 
fałszywe świadectwa, krwiożercza nienawiść 
tłumów i wyrok śmierci! Wisi zhańbiony ; 
ludzkość Jego nauki dotąd nie przyjęła; 
na razie uczniowie nawet pouciekali. Opusz- 
czony od wszystkich, w krwawej męczarni, 
spełniając Swą ofiarę „wśród ciemności 
zalegających Kalwarję, wśród ciszy i prze- 
rażenia ogólnego z powodu zaćmienia słońca, 
trzęsienia ziemi i tych wszystkich tajemnic 
natury, rozgrywających się wówczas, gdy 
kończyło się ludzkie życie Pana i Zbawcy 
świata“, — Chrystus z całą świadomością 
i pokojem oddaje ducha Swego w ręce 
Boga Ojca, który wszystkiem dobrze rządzi. 

Poddanie i jednoczenie się z”wolą Bo- 4 
żą w naszych uciskach, dowodzi w nas rów- 
nież pokory. — Pokory rozumu uniżającego* 
się przed wyższą wolą, i pokory serca, | 
które cierpi i tem cierpieniem okupuje | 


swoje grzechy. 
„do 
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Taki cud pokory widzimy w całem 
życiu macierzyńskiem Najśw. Panny. — 
Prorokują Jej miecz boleści, mający przebić 


| Jej serce; anioł każe uciekać do obcej ziemi, 


bez funduszów do życia, nie oznajmując 
wcale, jak długo trwać będzie to wygnanie; 
wreszcie w męce Syna każdy bicz. rozdzie- 
rający Jego najśw. Ciało, gwoździe, ciernie, 
szubienica, były straszliwą ogniową próbą 
Jej cnoty pokory. W milczeniu spełnia 
wszystkie czynności do Niej należące, i ró- 
wnież w milczeniu wytrzymuje mężnie srogie 
ciosy, bez skargi i jęku. 

Oto drugi wzór dla cierpiących! Kró- 
lowa boleści i świętości, z sercem prze- 
bitem po wykonanym na Jej Synie zbro- 
dniczym wyroku; — spokojna i cicha pod 
krzyżem ! 

Cierpliwość zbawia! I chociażbyś duszo 
żadnej nie doznała pociechy na ziemi i żyła 
wśród ustawicznych smutków i nieszczęść, 
choćbyś nawet na tym krzyżu twoim umie- 
rała — nie trać ufności; bo taka jest wola 
Boża, a cała zasługa człowieka na tem po- 
lega, że tę wolę wypełnia. — Moc Boża 
jest wielka, w nieobliczalny sposób dobre 
ze złego umie wyprowadzić; i zsyłając ci 
krzyż, będący streszczeniem wszystkich two- 
ich cierpień, daje do poznania, iż tyle ci 
jeszcze brakowało — do korony chwały! 

L. Michalewska. 
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ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE. 


Ostatnie sanacje w Trzecim Zakonie. 


Bardzo ważnemi aktami w życiu ter- 
| cjarskiem są: obłóczyny, profesje i kano- 
niczne erekcje. Od aktów tych zależy całe 
mnóstwo przeróżnych łask, przywilejów, 
odpustów tercjarskich, tak dalece, że gdyby 
np. obłóczyny były nieważne, to nieważną 
po roku będzie i profesja, i taki rzekomy 
tercjarz, jakkolwiek nosi szkaplerz i pasek 
przez kapłana włożony, nie korzysta z od- 
pustów, absolucji, błogosławieństwa pa- 
pieskiego, choć wszystkie warunki wypeł- 
ni. Podobnie ma się rzecz z profesją ter- 
cjarską, jak i z kanoniczną erekcją (zapro- 
wadzeniem) Trzeciego Zakonu. Są to 
wszystko rzeczy doniosłe same w sobie 
i w swoich skutkach. 

Zdarzyć się mogą wypadki, że przy 
tych trzech wspomnianych rzeczach wkra- 
dnie się jakaś pomyłka, jakiś błąd, jakieś 
przeoczenie, jakieś opuszczenie formalno- 
ści i t. p. wskutek czego tak obłóczyny 


jak profesje, jak wreszcie i kanoniczne 
erekcje nie mają żadnej wartości — są | 


nieważne. Szczęście, gdy ta nieważność 
wyjdzie wcześniej na jaw. Musi się wtedy 
po raz drugi dokonywać owych aktów, 


które poprzednio były nieważne. Nie za- | 
wsze jednak przyczyny nieważności oglą- | 


i 
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dną światło dzienne, wskutek czego człon- 
kowie Trzeciego Zakonu są pozbawieni 
odpowiednich dóbr duchowych, choć są 
przekonani, że ich dostępują. 

Taki stan rzeczy bierze pod uwagę 
Kościół, ta dobra i troskliwa o dobro du- 
chowne swych dziatek matka, i mocą swej 
władzy od czasu do czasu nadaje niewa- 
żnym obłóczynom, profesjom i kanonicz- 


| nym erekcjom pełną wartość czyli je uwa- 


żnia. To uważnienie w języku prawa ko- 
ścielnego nazywa się „sanacją*. 

Ostatnia sanacja nieważnych erekcyj, 
obłóczyn i profesjj w Trzecim Zakonie 
odbyła się: dla tercjarstwa podległego OO. 


| Kapucynom zeszłego roku, dla tercjarstwa 
| zaś podległego OO: Bernardynom i Refor- 


matom (Bracia Mniejsi) w roku bieżącym. 


| Odbyła się ona w następujący sposób: 


Na prośbę prokuratorów generalnych 


| Zakonu OO. Kapucynów i Braci Mniej- 
| szych (zagranicą zwanych Franciszkanami, 


w Polsce Bernardynami lub Reformatami), 
wystosowaną do Stolicy Apostolskiej, wy- 
dała św. Kongregacja zakonników dwa re- 
skrypty: jeden dla Kapucynów 23 lipca 


1928, drugi zaś dla Braci Mniejszych 6 


lutego 1929. W reskryptach tych udzieliła 


Stolica Apostolska Ojcom Generałom oby- | 


dwóch Zakonów potrzebnej władzy do 
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sanowania wszystkich niedomagań, błędów | 


w 


| 
dk 


402 


i braków, zaszłych przy erekcjach, obłó- 
czynach i profesjach. 

Z władzy powyższej skorzystał O. Gen. 
OO. Kapucynów 28 lipca 1928, O. Gen. zaś 
Braci Mniejszych 8 lutego 1929, każdy odno- 
śnie tylko do tercjarzy i gmin tercjarskich 


swojej obedjencji. Wskutek tego zostały | 


uważnione wszystkie nieważne erekcje ka- 
noniczne, jak również wszystkie. nieważne 
obłóczyny i profesje po dzień powyższych 
dat. Jeżeli zatem chodzi o erekcję kano- 
niczną kongregacji podlegającej obedjencji 
Braci Mniejszych (00. Bernardynów i OO. 
Reformatów), czy też o obłóczyny lub pro- 
fesje tercjarzy, od tej również obedjencji 


į zależnych, to sanacja (uważnienie) obej- 


muje wszystkie wypadki po dzień 8 lu- 
tego 1929. Natomiast gdy chodzi o kon- 
gregacje lub tercjarzy podległych obedjen- 
cji OO. Kapucynów, sanacja obejmuje 
wszystkie wypadki nieważnych  erekcyj, 
obłóczyn i profesji tylko po dzień 28 lipca 
1928, 

Uwzględniając brzmienie reskryptów, 
należy dodać, że sanacja powyższa ma 
pewne zastrzeżenia i ograniczenia, a mia- 
nowicie: 

1. Obejmuje ona tylko te wypadki 
obłóczyn, profesyj i erekcyj, które są nie- 
ważne z powodu błędów, popełnionych 
w -dobrej wierze, t. j. nieświadomie, — 
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| gdzie zaś świadomie i rozmyślnie dopu- 
szczono się jakiś błędów, unieważniających 
| tak erekcje jak profesje czy obłóczyny, tam 
| sanacja nie ma zastosowania, wskutek 
` | czego nieważność pozostaje. i 
2. Gdy chodzi o nieważne erekcje, to 
należy postarać się dodatkowo jeszcze 
| o pisemne pozwolenie biskupa diecezjal- 
nego na erekcję oraz o formalny dokument 
erekcyjny od przełożonych Pierwszego Za- 
konu czy kapłana od nich delegowanego 
(can. 686 i 687), o ile gdzieś tych dwóch | 
dokumentów nie było. | 
3. Sw. Kongregacya nakazała, aby 
treść reskryptu sanacyjnego zamieszczono 
w księdze profesów, celem ustalenia ipe- | 
| wności na przyszłość, że wszystkie pro- 
fesje i obłóczyny po ową datę dokonanej 
| sanacji są uznane przez Kościoł za ważne, 
i gdyby kiedyś zrodziła się jakaś w tym 
względzie wątpliwość, aby śmiało można 
orzec, że tych obłóczyn czy profesyj po- 
nawiać niema obowiązku. Można to poza- 
| znaczać króciutko na każdej stronie księgi | 
| profesów (członków), począwszy od daty | 
przedostatniej sanacji — aż do daty sana- 
cji obecnej. 
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í WYKŁAD REGUŁY. 
O nowicjacie tercjarskim. 
(Dokończenie). 


7. Odrębne lekcje nowicjackie 
dla braci. 


Znaną jest rzeczą, że mężczyźni do 
stowarzyszeń religijnych niechętnie się 
garną. I Trzeci Zakon nie stanowi tu by- 
najmniej wyjątku. Statystyka pokazuje, że 
è nieraz bardzo nikły procent mężczyzn znaj- 
duje się w gronach tercjarskich. Różne po- 
wody wstrzymują ich od tej zbożnej i wiel- 
kiej instytucji. Bardzo często sam fakt, że 
w danej miejscowości niema osobnej kon- 
gregacji dla braci, odstrasza mężczyzn od 
wstępowania do Trzeciego Zakonu. Odby- 
wanie lekcyj nowicjackich wespół ze sio- 
strami, i to jeszcze pod kierownictwem siły 
niewieściej (mistrzyni), jest bardzo często 
dla mężczyzn, niepozbawionych zresztą 
chęci służenia P. Bogu pod sztandarem 
św. Franciszka, przeszkodą nie do zwal- 
czenia. Z tem się trzeba poważnie liczyć 

| 
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i odpowiednio temu zaradzić. W jaki sposób? 
Tworzeniem według możności osobnych 
kongregacyj dla braci (z osobnym zarządem), 
lub przynajmuiej oddzieleniem nowicjatu 
braci od nowicjatu sióstr. Na wypadek tego 
oddzielenia musi się urządzić osobne lekcje 
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| nowicjackie, i wyznaczyć osobne siły kie- 


rownicze, mistrza dla nowicjuszów, mi- 
strzynię dla nowicjuszek. Dzięki temu będzie 
można wybrać i odpowiedniejszą porę na 
lekcje nowicjackie. Zazwyczaj dla mężczyzn 
najlepiej nadaje się ku temu pora przedpo- 
łudniowa, przedobiadowa, po nabożeństwie 
kościelnem ; dla niewiast pora popołudnio- 
wa, przed nieszporami, lub po nieszporach. 
Zresztą warunki miejscowe powinny i mu- 
szą być uwzględnione przy ustaleniu ter- 
minu dnia i godziny nowicjackich lekcyj tak 
dla braci jak i dla sióstr. To, co w jednem 
miejscu jest dogodne, to w drugiem może 
być niemożliwe. 


8. Jak długo nowicjat trwa? 


Nowicjat ma trwać pełny, nieprzerwa- 
ny, cały rok, tak, jak i w zakonach regu- 
larnych. 

Wynika to z przepisu reguły, która 
wyfażnie mówi: „Wstępujący do Trzeciego 
Zakonu odbędą rok nowicjatu“; wynika to 
też z natury rzeczy, gdyż Trzeci Zakon jest 
prawdziwym zakonem, mającym w sobie 
wszystko, co do istoty prawdziwego i rze- 
czywistego zakonu należy, to jest: regułę, 
zatwierdzoną przez Stolicę Apostolską, no- 
wicjat, profesję i swoją właściwą suknię 
zakonną. 
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Ponieważ według najnowszego Prawa 
kanonicznego (can. 34, $ 3) dnia obłóczyn 
przy obliczaniu pełności roku się nie wli- 
cza (gdyż chyba nigdy obłóczyny nie od- 
bywają się o północy), dlatego rok nowi- 
cjatu zaczyna się dopiero od dnia następ- 
nego i trwa przez 365 a w roku przestęp- 
nym 366 dni. Z tego wynika, że nie potrzeba 
wcale w księdze członków, czy księdze 
obłóczyn notować prócz roku, miesiąca 
i dnia, jeszcze godzinę obłóczyn, jak to 
O. Czesław Bogdalski, widocznie opierając 
się na dawniejszych przepisach kościelnych, 
zaznaczył w dziele: „Organizacje i działalność | 
III. Zakonu S. O. Franciszka“ na str. 84 j 
i 85. W myśl obecnych przepisów rzecz 
ma się tak, że kto został obleczony n. p. 
31 stycznia 1929 bez względu na to, czy 
o godz. 6 rano, czy o 7 popołudniu, pro- 
fesję składać może dopiero 1 lutego 1930r. 
rano lub wieczór. 

Przepis co do pełności roku jest tak 
ścisły, że profesja, złożona o dzień choćby 
wcześniej, jest nieważna. Nikt też, prócz f 
samej Stolicy Apostolskiej, nie ma prawa f 
dyspensować od roku nowicjatu w całości 
czy w części. Nie może tego uczynić ani 
Dyrektor, ani Wizytator, ani Gwardjan, ani 
nawet Generał zakonu. Dyspensy tej nie 
wolno udzielać ani osobom świeckim, ani 
kapłanom. Tak jedni, jak drudzy muszą się 
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| poddać całorocznej próbie, zanim dopu- 
szczeni zostaną do profesji. Św. Kongrega- 
cja odpustów w reskrypcie z dnia 30 stycznia 
f 1896 odpowiedziała stanowczo, że przeło- 
t żeni zakonni nie mogą nawet kapłanów 
świeckich, wstępujących w szeregi ter- 
cjarskie, od nowicjatu dyspensować. To 
też słusznie zauważa O. Czesław we wspo- 
mnianem dziele (str. 85): „Nic tu pomóc 
nie mogą ani prośby, — ani usprawiedli- 
wianie się, że ktoś mieszka bardzo daleko 
od kościoła będącego kononiczną siedzibą 
tercjarstwa, — albo że nie będzie mógł przy- 
| być na następne zebranie, — ani nawet to 
| uwzględnione być nie może, że taki nie- 
pełny co do czasu nowicjusz wyjeżdża 
w strony, gdzie Trzeciego Zakonu niema. 
Tak te, jakoteż wszelkie inne względy mo- 
tywa i powody... nic ni pomagają, i nie są 
w stanie zmienić stanowczych dekretów 
rzymskich: że nowicjat ma trwać cały, pełny 
rok, i że dyspenzy od tego postanowienia 
| nikt nie może udzielić jeno sama Stolica 
Apostolska“. 


9. Skrócenie nowicjatu w chorobie. 


Wyjątek z owego surowego przepisu 
stanowi niebezpieczna choroba, w czasie 
której wolno jest złożyć profesję, choć jesz- 
cze rok pełny od obłóczyn nie upłynął. 
W takim wypadku może chory nowicjusz 
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profesję tę złożyć przed każdym spowie- 
dnikiem, jeśli trudno jest o kapłana mają- 
cego władzę. Upoważnienia tego odnośnie 
do ciężko chorych wszystkim kapłanom na 
zawsze udzielili Generałowie zakonu, nie 
chcąc ich w razie śmierci pozbawiać łaski 
profesji, do której przywiązany jest odpust 
zupełny. Zaznaczyć tu jednak trzeba, że 
ta tak zwana „przyspieszona* profesja ma 
w oczach Kościoła ważność publiczną tylko 
w razie śmierci nowicjusza, dlatego wpisy- 
wać ją do ksiąg tercjarskich można dopiero 
wtedy, gdy ten umarł. Jeśli zaś nowicjusz wy- 
zdrowieje profesja owa traci swoją moc, 
inowicjusz jest obowiązany dokończyć rok 
nowicjatu i dopiero wtedy złożyć w spo- 
sób przepisany profesję. Rzecz jasna, że 
owa przyspieszona profesja jest specjalną 
łaską, udzieloną przez Stolicę Apostolską, 
dlatego bracia i siostry, słysząc gdzieś 
o chorym poważnie nowicjuszu, powinni 
go nakłaniać do złożenia profesji. Dodać 
tu należy, że jeśli po skończonym już roku 
nowicjatu nowicjusz na łożu śmierci profe- 
sję złoży, ma ona już całkowitą moc, i po 
wyzdrowieniu nie trzeba jej powtarzać. 


10. Przerwanie nowicjatu. 


Sam fakt, że komuś od obłóczyn upły- 
nął pełny rok, jeszcze nie świadczy o od- 
prawieniu przezeń nowicjatu, zajść bowiem 
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może wypadek t. z. przerwania nowi- 
cjatu, który sprawia, że rok ten za nowicjat 
się nie liczy. Jest to kwestja ważna i czę- 
sto się zdarzająca, dlatego należy ją tu do- 
kładniej naświetlić. Kiedy więc nowicjusz 
| przerywa nowicjat? 

A) Nowicjusz przerywa nowicjat wtedy, 
kiedy nie ma woli ani pozostania w Trze- |. 
cim Zakonie, ani złożenia w swoim czasie 
profesji. Gdy więc nowicjusz porzuci szka- 
plerz i pasek, a nadto czy to otwarcie 
oświadcza, czy to przez zachowanie swoje 
daje poznać, że nadal do Trzeciego Zakonu 
należyć nie chce, wtedy nowicjat przerywa. 

B) To samo należy powiedzieć, gdy no- 
wicjusz nie przychodzi na zebrania mie- 
sięczne, czy na lekcje nowicjackie, a upo- 
mniany, odpowiada, że do tercjarstwa należyć 
nie chce, że się zeń „wypisuje*. Rzecz jasna, 
że oświadczenie to ma być serjo powie- 
dziane, a nie tylko z żartu. lub roztargnienia, 
albo w takim stanie, kiedy to człowiek sam 
nie wie, co mówi. 

C) Nowicjusz przerywa również no- 
wicjat, jeżeli go przełożeni wykluczą, a to 
z następujących powodów: a) gdy przy- 
stąpi do sekty przez Kościół potępionej, 
b) stanie się akatolikiem, c popadnie w pu- 
bliczną karę kościelną, d) prowadzi życie 
gorszące, a upomniany trzykrotnie, nie po- 
| prawi się. 
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D) Również przerywa nowicjat no- 
wicjusz nieposłuszny i szkodliwy, który 
po trzykrotnem bezskutecznem upomnieniu 
został z tercjarstwą wyłączony '). (Reg. rozd. 
384). 
Z tego wynika, że jak długo nowicjusz 
ma wolę pozostać w Trzecim Zakonie, 
-| i w swoim czasie złożyć profesję, tak długo 
nowicjatu nie przerywa, choć może przez 
pewien czas nie nosi szkaplerza i paska. 

, Kongregacja Odpustów, zapytana o wy- 
jaśnienie w tej kwestji, dnia 4 marca 1903, 
odpowiedziała, że nie przerywa się nowi- 
cjatu w Trzecim Zakonie, jeżeli ktoś czy to 
z zapomnienia czy to z niemożliwości, czy 
z niedbalstwa zdjął ze siebie habit, to jest 
szkaplerz i pasek, byleby nie została cofnięta 
wola złożenia profesji w tymże zakonie. 

Również przesiedlenie się z jednej 
miejscowości do drugiej, nie pociąga za 
sobą przerwy nowicjatu. Stąd nowicjusz, 
który zmienia swój pobyt i przenosi się do 
miejscowości, gdzie istnieje kongregacja 
Trzeciego Zakonu, tej samej czy innej 
obedjencji, może, owszem powinien, do niej 
się zgłosić, nie potrzebując nowicjatu roz- 
DE na nowo. 


) Porówiaj odpowiedź Generalnego Sekre- 
tarjatu Trzeciego Zakonu na pytanie: „Kiedy pro- 
fesja jest ważna?*, „Dzwonek“ rocz. XXXIX (1925) | 
str. 712—715. 
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4 Co jednak sądzić © nowicjuszach, 
którzy bez ważnego powodu latami całemi 
zwlekają ze złożeniem profesji? O. Eugen- 
jusz d'Oisy (Direct. spir.) sądzi, że jeżeli 
ń to odwlekanie ciągnie się w nieskończoność, 
f wtedy równa się ono porzuceniu Trzeciego 
Zakonu, a więc pociąga za sobą i przer- 
wanie nowicjatu. To też i profesja po tem 
równoznacznem porzuceniu Trzeciego Za- 
konu byłaby bez nowego nowicjatu nie- 
ważną, Tego samego zdania trzyma się 
O. Holzapfel. 

Nasuwa się pytanie, czy ci wsyscy, 
którzy z jakiegokolwiek powodu przerwali 
nowicjat, potrzebują nowych obłóczyn, czy 
nie. O. Tischler, O. Mileta twierdzą, że tacy 
zmieniając swoje usposobienie nię muszą 
być na nowo oblekani, lecz wystarczy, że 
sami sobie nałożą szkaplerz i pasek, a tem 
saimem rozpocznie się im liczyć nowicjat. 
Rzecz jasna, że we własnym interesie tacy 
„repetenci-nowicjusze* powinni zanotować 
gdzieś datę tego „nawrócenia“, lub zawia- 
domić o tym dniu mistrza, który ma to 
zanotować w księdze nowicjackiej. Odmien- 

nego zdania trzyma się O. Holzapfel. Mówi 
on tak: „Jeżeli się jednak ktoś dopiero po 
wielu latach od obłóczyn zgłosi do profesji, 
czy może być do niej dopuszczonym? Gdyby 
się wzięło pod uwagę analogję z nowicja- 
tem w zakonach regularnych, to odpowiedź 
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wypaść musiałaby przecząca. Gdyż tam 
może przełożony nowicjuszowi, o którego 
zdatności ma pewne wątpliwości, przedłu- 
żyć nowicjat tylko na pół roku (can. 571 
$ 2). W każdym razie u nowicjusza-tercja- 
rza, który długi czas nie troszczył się o zło- 
żenie profesji, nie należy przypuszczać do- 
brego ducha. Gdyby. zaś twierdził, że go 
posiada, niech go pokaże przez nowe 
obłóczyny i nowy nowicjat“. 


11. Przedłużenie nowicjatu. 


Kościół określił, że nowicjatu nie wolno 
skracać, i że profesja po skróconym no- 
wicjacie t. j. nie mającym pełnego roku, 
jest nieważna. Kościół tenże jednak nie wy- 
maga, aby tę profesję składać zaraz po 
skończonym roku. Nawet po klasztorach 
nie jest to przepisane, owszem dozwolone 
jest z pewnych przyczyn nowicjat przedłu- 
żać,a tem samem odłożyć profesję na pe- 
wien dłuższy lub krótszy czas. Tem bardziej 
jest to dopuszczalne w Trzecim Zakonie. 
Co się tyczy nowicjatu klasztornego, to | 
Prawo kościelne mówi, że wolno go naj- | 
wyżej o pół roku przedłużyć, przepis ten 
jednak nie dotyczy się nowicjatu tercjar- 
skiego, dlatego można go przedłużać do 
pół roku i więcej, nie sprowadzając przez 
to samo przeszkód formalnych i prawnych 
do złożenia profesji. 
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Przedłużenie nowicjatu powinno mieć 
zawsze pęwne uzasadnienie, pewną przy- 
czynę. Nie powinno być dyktowane przez 
kaprys, przez „widzimisię* samego nowi- 
cjusza, ani przez jego niedbalstwo, lenistwo 
i oziębłość. 

W normalnych warunkach prawo prze- 
dłużania nowicjatu powinno przysługiwać 
jedynie zarządowi z O. Dyrektorem na czele. 
Zarząd zaś ma obowiązek nowicjat prze- 
dłużyć nowicjuszowi, jeżeli ten jest nie- 
pewny, jeżeli zachowanie się jego w ciągu 
roku nie dawało rękojmi, że dobrym będzie 
tercjarzem. To przedłużenie jest bardzo 
często wskazane, potrzebne, konieczne. 
Otwiera ono oczy nowicjuszowi, otrząsa go 
z niedbalstwa. Gdyby zaś z tego powodu 
nowicjusz czuł się obrażonym, zagniewa- 
nym i odgrażał się, że z Trzeciego Zakonu 
występuje, to tem samem okazałby, że nie 
posiada ducha franciszkańskiego, ducha 
pokory i posłuszeństwa, że Trzeciego Za- 
konu nie zna i nie kocha. Kto do Trzeciego 
Zakony jest przywiązany, ten każdą próbę 
przyjmie, na wszystko się zgodzi, byle być 
tercjarzem, byle w tercjarstwie służyć. Bogu 
i korzystać z łatwiejszych środków zba- 
wienia. 

Przedłużyć nowicjat może Zarząd no- 
wicjuszowi, jeżeli ten. o to prosi i podaje 
szlachetne i rozumne ku temu przyczyny. 


F 3 414 


RE 


3 


Nieraz nowicjusz żyje chwilowo w takich 
warunkach, że jest mu trudno przygotować 
się duchowo do profesji, wypadającej za- 
raz po skończeniu roku. Inny znów nowi- 
cjusz pragnąłby złożyć profesję wraz z jakąś 
drogą mu osobą (ojcem, matką, żoną, sio- 
strą i t. p.), której profesja wypada o kilka 
miesięcy później. Takie i tym podobne przy- 
czyny wystarczają, żeby Zarząd uznał prośbę 
nowicjusza o przedłużenie nowicjatu za 
słuszną i jej zadośćuczynił. 


12. Zalety nowicjusza. 


Nowicjusz widząc tak wielką troskę, 
jaką go otacza Kongregacja, a zwłaszcza 
mistrz, powinien dołożyć starań, aby te 
trudy nie szły na marne. Przedewszystkiem 
powinien regularnie uczęszczać na lekcje 
nowicjackie, przysłuchiwać się pilnie wszyst- 
kiemu, o czem się na nich mówi, notować 
w zeszycie ważniejsze rzeczy, aby na pod- 
stawie reguły, objaśnień i tych zapisków 
mógł zdać egzamin przed profesją. Mistrza 
powinien dażyć zaufaniem. W dowód tego 
może się mu zwierzać ze swych cierpień, 
przeżyć, trosk, kłopotów. Nowicjusz winien 
bywać na zebraniach miesięcznych, intere- 
sować się żywo sprawami Trzeciego Za- 
konu w ogólności, a w szczególności ru- 
chem i pracą we własnej Kongregacji. 
Gorliwość i zapał nowicjusza nie mogą 
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być tylko chwilowym wybuchem, ale mają 
iść w parze z wytrwałością. Tylko wytrwały 
nowicjusz daje rękojmię, że będzie stał nie- 
zachwianie pod sztandarem św. Franciszka. 
Dodać tu też trzeba, że u nowicjusza po- 
winno bić żywem tętnem pragnienie profesji. 
Z utęsknieniem i radością ma wyglądać dnia, 
w którym będzie mógł złożyć Bogu swe 
przyrzeczenie i usłyszeć za nie błogie słowa: 
„A ja... gdy to wszystko zachowasz, przy- 
rzekam ci żywot wieczny“. 

13. Egzaminy nowicjackie. 

Egzaminy w nowicjacie mogą być po- 
dwójne: w ciągu nowicjatu i przy końcu. 
W ciągu nowicjatu podczas lekcyj mistrz 
| zadaje nowicjuszom pytania, celem zbada- 
nia, czy interesują się materjałem wyłożo- 
nym i czy przyswajają go sobie pamięciowo. 
Pytania te zazwyczaj tyczą się lekcji przedo- 
statniej, choć można dotknąć w nich ma- 
terjału i z lekcyj dawniejszych. Więcej szcze- 
gółowy winien być egzamin końcowy. 
Odbywać się on winien co najmniej wobec 
O. Dyrektora i przełożonego (ej). Egzamin 
ten pociąga za sobą bardzo dodatnie skutki: 
a) zniewala nowicjusza do gruntowniej- 
szego przykładania się do nauki, b) oka- 
zuje niedomagania a może i fałsze w na- 
'bytych wiadomościach, które jeszcze teraz 
powinno się odpowiednio wyświetlić, i wy- 


jaśnić, i nowicjusza z błędu wyprowadzić. 
Rzecz jasna, że egzamin ten nie ma być 
jąkąś straszną torturą, wymaganiem zbyt 


szczegółowych i trudnych wiadomości, któ- | 


reby odpowiednie były dla uczniów szkół 
średnich. Niewłaściwą jednak byłoby rzeczą 
i cel egzaminu byłby chybiony, gdyby no- 
wicjusz żadnego nie miał pojęcia o Trze- 
cim Zakonie, a mimoto został dopuszczony 
do profesji. W każdej kongregacji musi 
być to przekonanie, że zdanie egzaminu to 
warunek do dopuszczenia do profesji. 


14. Księga nowicjacka. 


Mistrz nowicjuszów powinien mieć | 


księgę nowicjacką, podobnie i mistrzyni 
nowicjuszek. W księgach tych winny być 
następujące rubryki: 

a) nazwisko i chrzestne imię nowicjusza, 

b) miejsce, rok, miesiąc i dzień urodzenia, 

c) stan: wolny, zamężny (żonaty), 
wdowi, 

dı rodzaj zajęcia, 

e) miejsce zamieszkania (adres), 

/) imię zakonne, 

g) rok, miesiąc i dzień obłóczyn, 

h) rok, miesiąc i dzień profesji, 

i) uwagi. 

W rubryce „uwagi“, która jest obszer- 


niejsza, powinien mistrz notować liczbę: 
opuszczonych przez nowicjusza lekcyj, wy 
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| nik końcowego egzaminu i t, p. W księ- 
| dze tej notuje sobie mistrz i postulantów, 
zostawiając rubryki obłóczyn i profesji wol- 
ne. W razie, gdy się postulant rozmyśli, 
albo nie zostanie dopuszczony do obłóczyn, 
w „uwagach“ zanotować należy króciutko : 
„odstąpił dobrowolnie“, „niedopuszczony*, 
„wcale się nie nadaje" i t. p. 


cZSCZ 


WARIA. 


Jeszcze słów parę o Dukli 


Puszcza i góry — źródło święte i gro- 
ta pustelnicza!... Puszcza z jodeł nieboty- 
cznych, zrzadka bukami przerosła — gę- 
sta, poważna, o konarach jakby srebnych, 
szumiących pieśnią wielowieczną i malo- 
wanych jesienią barwami tęczy i złota. 

Góry podniosłe, pożądające wznie- 
sienia i ciała i ducha, iżby nastąpiło oder- 
wanie się od ziemi pełnej trosk i zamar- 
twień. 

Źródełko złote, tak nazywane przez 
Świętego Jana, bijące wodą przeczystą, 
jakby tą prawdą Boską, jedną jedyną, 
która umacnia i uzdrawia. 
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Grota, wedle podania ukryta pod po- 
wierzchnią ziemi, smętna a mówiąca 
zrzeczeniem się wszystkiego i odmówie- 
niem sobie świata całego. 

Oto ustroń przepiękna opodal Dukli, 
gdzie S-ty Jan z Dukli dobrowolnie po- 
rzucił rodziców kochanych i oddał się 
rozmyślaniom dla ukochanego Boga 
Wielkiego! Miłość owa obdarzyła (io 
łaskami, że stał się mocen wolą i duchem 
i spełniał cuda, któremi napełniła się zie- 
mia ojczysta. 

Nazwan jest: „apostołem niewier- 
nych“, bo szedł za wołaniem wewnętrz- 
nem, aby spełniać powołanie Polski: oto 
walczyć z poganami i nakłaniać ich do 
wiary Krzyża Świętego. 

Cudami wsławiony żyje po dziś 
dzień wśród nas i krzepi każdego, co upa- 
dać się zdaje i leczy wszystkich tych, ja- 
cy wiarą serdeczną śpieszą do Świętego 
Jana z Dukli. 

Tu w zakątku pełnym czarów pod 
górą Cergową, na „Zaśpicie*, skąd wi- 
dok z wyżyn na poziomy ziemi, ma sta- 
nąć schronisko Ś$-go Jana z Dukli, iżby 
ułatwić każdemu przebywanie dłuższe 
w krainie woni niebiańskich i pokoju bo- 
skiego. Szmer cichy wody, tryskającej 
z pod ziemi, daje wyobrażenie, jak w osa- 
motnieniu dobywa się z głębi piersi ludz- 
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kiej strumień ukojenia i uzdrowienia. 
Szczęście tu, gdzie puszcza leśna obdarza 
człowieka mądrością najcenniejszą, bo 
bezpośrednio od Boga pochodzącą, szczę- 
ście tu, gdzie za górami dusza a serce 
ulatują na skrzydłach orlich aż ku blas- 
kom słonecznym, szczęście tu, gdzie kry- 
niczka złota ochłodzi a natchnie, i szczę- 
ście tu, gdzie jest schronienie najpewniej- 
sze przed pociskami sił złych i szkodli- 
wych pod osłoną legendarnej groty skal- 
nej!... 
O! lećmy za Świętym Janem z Dukli, 
a serce będzie nam posłuszne i duch nam 
lekko pomoże. Patrzmy, On, święty Jan 
z Dukli w ornacie, z kielichem w ręku, 
z modlitwą na ustach i posłuszeństwem 
swej woli silnej uniósł się pod niebiosa 
i dwaj aniołowie niosą go, ponad Prze- 
myśl aż do Lwowa ukochanego! Na wzór 
podniesienia tak cudownego można każde- 
mu z nas unieść się ponad padół płaczu, 
ażeby przekonać się raz jeden i znowu po 
wieki, co za potęga iście boska tkwi w na- 
szej wierze najukochańszej, pełnej ucu- 
downień i jasnowidzeń. 

Komu drogą jeszcze Ojczyzna nasza 
kochana i komu sława Jej Piękna cza- 
rownego sercu najbliższa — ten niech po- 
śpieszy datkiem choćby najmniejszym 
i choćby zaprawdę „z niedostatku bied- 
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nego“, bo tu w pustelni S-go Jana z Du- 
kli skarby na świecie najpewniejsze i tu 
prawda jedyna, wszechmocna, najczyst- , 
sza a uzdrawiająca. Nie chodzi o to, aby 
każdy z nas, stanąwszy na pustelni, spoj- 
rzał tylko na nią przelotnie. Nie! zależy 
nam na tem, iżby przychodzień mógł za- 
kosztować lekarstwa uspokojenia dla ser- 
ca wzburzonego. Takiem lekarstwem to 
schronienie pod skrzydłami Świętego Ja- 
na z Dukli, przelatującego z aniołami od 
Krosna do Lwowa. Mówią, że pastuszko- 
wie czasem wśród nucenia pieśni, smęt- 
nych a wrzątkiem serdecznym ku błęki- 
tom strzelających, widzą w jasności nie- 
biańskiej S-go Jana z Dukli. 

Schronisko w pustelni Świętego Ja- 
na z Dukli ma dać mieszkanie dla kosz- 
towania rozkoszy w puszczy najmędrszej 
na świecie, w podniesieniu gór wysokich, 
przy pomocy napoju czarownego, bajecz- 
nego, ze źródełka w cichości cuda nies- 
kończone opowiadającego, przy oderwa- 
niu ciała od potrzeb świata cielesnego za 
pośrednictwem groty, jaka ma związek 
z grotą skalną pod ziemią ukrytą dla nie- 
śmiertelników. 

O! śpieszmyż my wszyscy z pomocą 
serca i woli. Niech nie pieniądz, ale ta do- 
broć czynu będzie nam pomocą najdziel- 
niejszą. Kto życzy dobrze, ten sprzyja 
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najsilniej. Wysiłek duszy bierze tylko za 
podnietę samą ofiarę grosza — cel i po- 
słannictwo właśnie w okazaniu woli czy- 
stej, dobrej, niczem nie przymuszonej, 
a tryskającej jak krople złote źródełka 
złotego Świętego Jana z Dukli!... 

Wolą wszystkich Polaków i Polek 
ma dzwignąć się schronisko świętego Ja- 
na z Dukli, iżby zapanowała w pustelni 
na tle puszczy, na gór wyżynach, przy 
źródle uzdrawiaiącem, ponad grotą cza- 
rowną, ta jedność ważna a najsławniej- 
sza, która jest większą od milionów mi- 
ljionów!... 

Jednością woli a ofiary ma służyć 
Schronisko w pustelni św. Jana. 

Jednością pragnień a marzeń, niech 
będzie uzdrowiskiem ono dla dusz 
zbolałych!- 

Jednością zrzeczenia i odmówienia 
sobie niechaj stanie się Schronisko naj- 
szczodrobliwsze dla łaknących oraz pra- 
gnących. . 

Jednością pokory i modlitwy oby 
Schronisko zbliżyło życie nasze ku Świę- 
tości Boga! | 

Bracia Rodacy! złóżcie dowody, 
jak żywą jest miłość w Polsce do Świę- 
tego Jana z Dukli... 

"A jedność w miłości większa od mi- 
lionów milionów!... 
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Wszelkie ofiary na cele Puszczy Św. 
Jana z Dukli uprasza się łaskawie przesy- 
łać pod adresem: Klasztor OO. Bernar- 
dynów w Dukli lub czekiem P. K. O. War- 
szawa Nr. 153.964 pod tymże samym 
adresem. 
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OPOWIADANIA. 


Powołanie. 


Staszek był najmłodszym synem u- 
bogiei wdowy. Gdy ojciec żył, dostatek 
był w chacie, bo był to zaradny i praco- 
wity gospodarz. Lecz po jego Śmierci ma- 
tka z trudem tylko mogła podołać obo- 
wiązkom. Tyle drobiazgu, mój Boże! Te- 
mu buty, temu czapkę, temu przyodzie- 
wek, aby tylko mogli chodzić do szkoły, 
chciała im bowiem dopomóc jak mogła, 
rozumiejąc i słusznie, że gdy podrosną, 
łatwiej im będzie zdobyć kawałek chleba 
i ojcowiznę w ręku utrzymać i pomóc iei 
w gospodarstwie na rodzinnej zagrodzie. 

Zacna i bogobojna była to kobieta! 
Ks. proboszcz ją cenił i chętnie wspierał 
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doskonale, przez lato odpocznie i krowę 
popasie. W niedzielę to już zawsze do 
Mszy św. usłuży, ale co dalej z nim po- 
cząć? 

Był to chłopczyna nietylko zdolny 
i pilny, ale w dodatku posłuszny i chętny. 
Nigdy ieszcze głosu na niego podnieść nie 


| potrzebowała, a serce rosło jej z radości, 


gdy Stasio tak sumiennie do Mszy św. 
służył. Z jaką powagą mszał przenosił, 
z jaką powagą księdzu po łacinie odpo- 
wiadał, a jak dzwonił! Hej, a dzwonił tak 
doniośle, że gdzie kto był, spieszył, a nie- 
uważny w kościele, to na kolana padał 
i modlitwę szeptał. A może — może myśl 
matki biegła daleko — może jej Staszek 
zostanie księdzem? Jakaż byłaby szczę- 
śliwa!”* 

Ale to rządy Boskie! Pan Bóg sługi 
swe sam wybiera, więc ona gorąco 
oddała go w opiekę Matce Boskiej Sale- 
tyńskiej, do której pałała szczególnem 
nabożeństwem. Ks. proboszcz wysłuchał 
wywodów kobieciny i rzekł: Nie frasuj- 
cie się, moja Mateuszowo, Pan najlepiej 
radzi o swojej czeladzi. Pomału wypyty- 
wać będę, czy go w jakiej bursie od po- 
czątku roku szkolnego nie da się umieś- 
cić, aby do gimnazjum mógł chodzić, 
a tymczasem niech wakacyj używa, Bóg 
z wami, dobra kobieto“. 
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Lato zaczęło się pogodne, gorące, 
ludzie uwijali się koło sianokosu, bo i Żni- 
wa zapowiadały się wcześniej tego roku. 
Staszek za mały był jeszcze do kośby, 
kosili dwaj starsi bracia, a on rozrzucał 
i grabił i kopice składał. — A raniutko 
brał krowę i pasał nad jeziorem. To była 
dla niego wielka uciecha! Tak ładnie 
i spokojnie kołyszą się fale i z szumem 
chylą nadbrzeżne trzciny. W to cudne je- 
zioro wpatrywał się całemi godzinami, aż 
ręce same do pacierza się składały, bo 
jakże tu nie wielbić Stwórcy za te wspa- 
niałe dary. W tej ciszy czuł się tak szczę- 
śliwym, nie lubiał krzyku i hałasu swych 
rówieśników, nie dzielił z nimi figlów, 
krówkę dalej odganiał, a oni za nim wo- 
łali: pustelnik, samotnik. ° 

Tak minęło kilka tygodni, gdy raz 
nadszedł list do-matki od wuja z Ame- 
ryki. Pisał jej brat, że dowiedziawszy się, 
iż została wdową z wielu drobnemi dzie- 
ćmi, on prosi, by mu tego najmłodszego 
syna przysłała. Jemu na farmie dobrze 
się powodzi, ale przydałoby się tro- 
chę rąk roboczych, na roli i obsługi by- 
dła. Najemny robotnik jest tutaj drogi, 
a co swój, to zawsze swój. On za to obie- 
cuje się Staszkiem zająć jak własnym 
synem i na godnego człowieka go wypro- 
wadzi. Pieniądze na szyfkartę dołącza. 
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Wydało się Mateuszowej, iż nie na- 
leży odrzucać takiej propozycji, po na- 
radzie więc z ks. proboszczem zdecydo- 
wała się, iż Staszka bratu pośle. Z dru- 
giej wsi odjeżdżała partja emigrantów, 
a choć gdzie indziej się udawali, zawsze 
część drogi przez wielką wodę mógł Sta- 
szek -z nimi odbyć. 

Teraz trzeba było zająć się garde- 
robą chłopca. Jako najmłodszy z rodzeń- 
stwa nosił ubranie z braci. Wszystko już 
na strzępy się darło. Więc ze skrzyni, 
z woreczka, w którym na jaką czarną 
godzinę składała grosze, Z westchnieniem 
wyciągała potrzebną sumkę i kupiła sy- 
nowi ubranie, płaszcz, buty, walizkę drze- 
wianą, bo to przecie w daleką podróż wy- 
bierał się jej Staszek, a i trochę zapasów 
trzeba mu było dać na drogę. 

Staszek cieszył się z tego, bo nie 
byłby młodym, gdyby go nie pociągał 
szeroki świat, a malował go sobie naj- 
piękniejszemi farbami. Dotąd jezioro wy- 
dawało mu się tak ogromne, a teraz do- 
wiedział się, że popłynie przez ocean 
Atlantycki. Dziesięć dni będzie płynąć na 
morzu, a że już na geografii trochę się 
rozumiał, z ks. proboszczem na mapie 
znaczyli czerwonym ołówkiem, skąd 
okręt wypłynie, a potem szukali już na 
drugiej półkuli w Ameryce miasta Nowe- 
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go Jorku, dokąd okręt miał przybić. Dał | 
mu także ks. proboszcz dwie książki do 
czytania o Ameryce, z których się dowie- 
dział wiele ciekawych rzeczy. 

Matka na trży tygodnie przed wy- 
jazdem Staszka, zawiadomiła brata, że 
syna posyła, że przyjedzie tym a tym o- | 
krętem, może by brat był taki dobry i wy- 
brał się po niego, bo jakże taki chłopczy- 
na, który słowa po angielsku nie umie, 
da sobie radę? 

Szybko ubiegły ostatnie dni pobytu 
Staszka w domu. Już go zaczął teraz żal 
rozbierać za matką, za rodzeństwem, czy 
on ich kiedy jeszcze zobaczy. W sobotę 
przystąpił z matką do św. Sakramentów, 
a potem odprawił ks. proboszcz Mszę św. 
na jego intencję i pobłogosławił chłopaka, 
przy czem sam się rozrzewnił, gdy mu na 
szyję medalik Matki Boskiej zawieszał, 
z ojcowskiem upomnieniem, aby się do 
Niej modlił, Jej w opiekę oddał, a Ona 
go wyratuje w każdej potrzebie i dopro- 
wadzi do stóp swego Syna. 


Do kolan ks. proboszcza usunął się 
Staszek, dziękował za naukę, za dobre 
słowa i prosił o westchnienie w modlitwie. 
A potem w niedzielę po raz ostatni do 
Mszy św. usłużył, a taki był poważny, że 
jego koledzy nie śmieli żartować 
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z „Amerykanina“, która to nazwa pow- 
stała na wsi i przylgnęła do niego. 

W niedzielę wieczór pociąg odcho- 
dził do Gdańska. 

I oto już siedzi w wagonie, koła tur- 
koczą, coraz dalej i dalej, jezioro już da- 
wno zniknęło z widnokręgu, a czarna noc 
| okryła ziemię. Sen skleił powieki Staszka. 
Rano stanęli w Gdańsku. Mrzył deszcz. 
W porcie ruch i gwar panował nie do opi- 
sania, na łodziach uwijali się ludzie. Jedni 
przywozili towary z okrętów, inni zabie- 
rali je z portowych składów i ładowali 
na statki. 

Garstka naszych emigrantów tłoczy- 
ła się to tu to tam. Urzędnicy jacyś rewi- 
dowali papiery i dokumenta, lekarz spra- 
wdzał świadectwa zdrowia, wreszcie po 
długich korowodach oddano ich kapita- 
nowi okrętu. Tu drugi postój i znów to 
samo badanie papierów i t. d. 

Wreszcie zostały ukończone formal- 
ności, kapitan dał znak i podwieziono ich 
do okrętu. Olbrzym stał na kotwicy, lecz 
| już zaczynały dymić kominy, gdyż od- 
jazd naznaczony był na 9-tą godz. wie- 
czorem. 

Między innymi wydrapał się po dra- 
binie do góry nasz Staszek i"zaraz wska- 
zano im miejsca pod pokładem, gdzie 
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w ciżbie i zaduchu przebyć mieli podróż 
przez „wielką wodę“. 

Staszek w jakimś kąciku usiadł na 
swej skrzynce i zaczął się rozglądać. Co 
tu było robić. Było dużo ludzi najróżniej- 
szych, czarnych, białych , żółtych. Były 
i kobiety z dziećmi, które do snu trzeba 
było czemprędzej ułożyć, zmordowane 
już były maleństwa. Mężczyźni powycią- 
gali kości i karty, klęli i sprzeczali się. 
Istna wieża Babel. x 

i E. Paygertowa. 


Dok. nastąpi. 
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH. 
Chańdaochedzy. 


Jak po inne lata wyjeżdżałem do 
Mandżurii, do Imiańpo, tak tego roku 
podczas ferji Świąt Wielkanocnych uda- 
łem się do Chańdaochezy. Jest to mias- 
teczko o 6 tysięcznej ludności, odległe 
od Charbina 10 godzin drogi koleją 
w stronę Pogranicznej. Ma ono położe- 
nie górskie. Ze wszystkich stron otoczo- 
ne jest górami, pokrytemi młodym lasem. 
Stare lasy wzdłuż linii kolejowej wycięto 
do szczętu. Przez środek tego miasta 
przepływa górska rzeczka. Krajobraz 
przepiękny, choć mieszkańcy tutejsi wie- 
le z niego korzystać nie mogą, albowiem 
chunchuzi (bandyci) w bezpiecznych dla 
siebie górach sąsiednich siedzibę sobie 
założyli i bezkarnie nieraz napadają na 
miasteczko; a jeżeli ktoś z mieszkańców 
wychyli się z miasta w odległości 1 km, 
chwytają go i każą sobie płacić haracz. 
Opowiadaią, że jeden p. Kowalski, Polak, 
mający tu wielką koncesję leśną, czuje 
się wśród nich bezpieczny, składa im bo- 
wiem regularnie daninę, by mu psot 
w koncesji nie wyrządzali. Razu jednego, 
jak mówią, iechał on boczną kolejką na 
lustrację koncesji; gdy się pociąg wyko- 
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leił, chunchuzi przyszli mu z pomocą, nie 
wyrządzając mu najmniejszej krzywdy. 
Jedna część miasta, gdzie znajdują się 
domy służby kolejowej, jest schludna i ła- 
dnie urządzona, druga zaś brudna, na 
ulicach pełno nawozu. W innych stronach 
Chin, Chińczycy z całą skwapliwością 
usunęliby nawóz, tak potrzebny im dla 
użyźnienia pól, tutaj sąsiednie stoki gór, 
gdzie uprawiają bób, są urodzajne, po nie- 
dawno wyciętych lasach, więc tego nie 
potrzebują. 

W środku miasteczka znajduje się 
piękny budynek gimnazjalny. Mieści się 
w nim podwójne gimnazjum. Na parterze 
gimnazjum bolszewickie około 300 ucz- 
niów, na piętrze „Białych Rosjan“ t. į. nie 
bolszewików przeszło 100 uczniów. „Biali“ 
odstąpili mieszkańcom katolickim jedną 
klasę, gdzie urządzono prowizoryczny 
ołtarzyk, zamieniono na kilkudniową ka- 
pliczkę. Tutaj urządzaliśmy przez trzy 
dni nabożeństwo dwa razy każdego dnia 
rano i wieczór, słuchano nauk, choć słu- 
chaczów nie wiele było, bo 15—20 osób. 
W samo święto Zmartwychwstania P. J. 
przyszło nieco więcej. Smutny pod tym 
względem przedstawia się obraz. Rodzin 
katolickich, — Polacy, Litwini, Łotysze, | 
czyto czysto katolickich czy mieszanych | 
z prawosławnymi jest kilkanaście. Ale | 
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| cóż, kiedy z bojaźni przed bolszewikami 
wielu nie ma nawet odwagi pokazać się 
na nabożeństwie. Inni żyją w niepraw- 
nych stosunkach małżeńskich, co jest pla- 
f gą tutejszą, więc nie mają ochoty niepo- 
koić sobie sumienia. Reszta zobojętniała 
pod względem religiinym. I nic dziwnego. 
Oprócz bolszewików, demoralizują ich 
sekty antykatolickie, jak baptyści i anty- 
baptyści, którzy na każdej większej sta- 
cji kolejowej pozakładali swoje domy 
i szerzą nienawiść do katolicyzmu. Ks. 
katolicki zaledwie parę razy do roku mo- 
że się w tych stronach pokazać, gdyż ko- 
lej droga. Stąd tak mało uświadomienia 
katolickiego religijnego, a jeszcze mniej 
narodowego. Miałem np. ochrzcić dwoje 
dzieci. Rodzice ich zażądali odemnie 
bym ze względu na ich stosunki sąsiedz- 
| kie dopuścił na rodziców chrzestnych 
prawosławnych. Tłumaczyłem im, że oni 
sami są katolikami, że nie wypada brać, 
| że przepisy kościelne tego nie dozwalają, 
* że przecież łatwo jest znaleść bodaj jedną 
| ' osobę katolicką, ja sam, mówię im, mogę 
| im wyszukać —- skończyło się na tem, że 
dzieci wcale do chrztu nie przyniesiono. 
We Wielką Sobotę obszedłem niektóre 
domy, gdzie trzymają się dawnej trady- 
cji, urządzają „Święcone” , by je poświę- 
cić. Po drodze można śni napotkać nie- 
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które dzieci polskie, które się do polsko- 
ści nie przyznają. Gdy się rzuciło pyta- 
nie: To ty Polak, nieprawda? Dziecko po 
rusku odpowiada: „Jaki ja tam Polak* 
i ucieka. Przyszłość jeszcze smutniej się 
przedstawia. Rodziców tych dzieci wiążą 
wspomnienia z ojczyzną opuszczoną, ich 
krewni, znajomi korespondują Z nimi. 
Chętnie i mile wspominają to o Często- 
chowie, to o Ostrobramie, to o znajomych 
im księżach, dzieci zaś tu urodzone, do 
tego otoczeniem zepsute, tego łącznika 
nie mają. Niektórzy przedstawiciele ko- 
lonji polskiej myślą prosić rząd polski 
o znaczniejszą zapomogę, celem otwo- 
rzenia na niektórych stacjach szkółek 
polskich. Dobra myśl, ale bez pomocy do- 
brego misjonarza polskiego, wiele zrobić 
dobrego nie będą mogli. I tego właśnie na 
terenie charbińskim a także warszawskim 
nie docenia się. Najlepszym tego przykła- 
dem jest pensjonat SS. Urszulanek 
w Charbinie. Przyciągnęło się do pen- 
„sionatu około 80 dziewcząt polskich, 
w tem T5 sierót, liczba uczniów w gimna- 
zjum wcale się przez to nie zmniejszyła, 
a przecież ile to niechęci, jeżeli nie wro- 
gich poczynań, względem konwentu po- 
wstało? Nie robi tego zdrowsza część tu- 
tejszej kolonji, owszem są bardzo wdzię- 
czni, że mogą swe dzieci, czy umieścić 
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w pensjonacie, czy też tylko na naukę po- 
syłać, ale cóż, kiedy strona przeciwna 
jest krzykliwa i ma specjalny dar urabia- 
nia ujemnej opinii, czy tu w Charbinie, 
czy też w kraju. 

Po nabożeństwie we Wielką Nie- 
dzielę, zeszliśmy się w domu p. Kolen- 
dów na „Święcone jajko“. Po krótkiem 
przemówieniu o znaczeniu tego dawnego 
zwyczaju polskiego, wywiązała się żywa 
rozmowa na różne tematy. Między inne- 
mi Litwini zapytali mnie, dlaczego Pol- 
ska zabrała im Wilno i M. Boską Ostro- 
bramską? Odpowiadam im, że Litwa mia- 
ła niegdyś nie tylko Wilno, ale także dal- 
sze kraje aż do morza Czarnego, a prze- 
cież Litwini pretensji swych do nich nie 
podnoszą. Że i Polsce odebrano Gdańsk, 
Śląsk, Prusy Książęce i oddano Prusa- 
kom. Tak, powiada jeden, ale Polacy nie 
powinni krzywdzić drugich jak Prusacy. 
Krzywda nie krzywda, mówię im. Po 
ostatniej wojnie światowej przy wytycza- 
niu granic, postanowiono zasadę narodo- 
wości t. zn. takie części kraju, gdzie jest 
więcej Polaków, mają należeć do Polski, 
gdzie jest więcej Niemców, do Niemiec, 
gdzie więcej Litwinów, do Litwy i t. d. 
Wileńszczyzna ma więcej Polaków, więc 
przypadła Polsce. „Ale M. B. Ostrobram- 


| ską nam zabrano“. Nie, odpowiadam, M. 
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B. Ostrobramska powinna pozostać 
w Wilnie, bo tam sobie stolicę założyła. 
Polacy nie przeszkadzają przychodzić 
Litwinom do M. B. Ostrobramskiej. Gdy 
była koronacja zapraszali ich nawet, 
a rząd kowieński nie pozwalał im brać 
udziału w tej uroczystości. „Nie lepiej to 
było żyć w zgodzie? powiada inny. Tak, 
powiadam, ale są tacy, którzy doskonale 
znają to przysłowie, że „gdzie się dwóch 
bije, tam trzeci korzysta“, więc podniecają 


: į Polaków i Litwinów do bitki, a łatwo 


zrozumieć kto jest ten trzeci, — Prusacy. 
Litwin jest jednak uparty, łatwo się prze- 
konać nie daje, więc trudno powiedzieć, 
czy ta rozmowa zmniejszyła ich niechęć 
do Polaków z powodu Wilna. 

W drugie święto Wielkanocne t. i. 
w poniedziałek po odprawionej Mszy św. 


| odprowadzono mnie gromadnie na stację | 


kolejową. 
O. Paulin Wilczyński. 
Zak. 00, Bernardynów. 
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KRONIKA. 


Bydgoszcz. Kongregacja Trzeciego Zakonu 
w Bydgoszczy przeżywała w końcu stycznia b. r. 
nadzwyczaj piękne dni, pełne błogosławieństwa 
i radości, które podajemy łaskawym Czytelni- 


| kom „Dzwonka* do wiadomości. 


I. Rekolekcje. Wielebny O. Konstanty, ka- 
pucyn z Krosna, wizytator Trz. Zak. przybył 
do Bydgoszczy dnia 26 stycznia 1929 r., celem 
wizytacji i przeprowadzenia kanonicznych wybo- 
rów zarządu tut. Zgromadzenia Trz. Zakonu na 
przeciąg dalszych 3 lat i zamieszkał w Zakła- 
dzie św. Florjana. 

Korzystając z tej okazji przeprowadził czte- 
rodniowe rekolekcje św. z Trzecim Zakonem. 
Rekolekcje rozpoczęły się w sobotę dnia 26 
stycznia 1929 r. o godz. 7 wiecz. w kościele 
św. Trójcy wystawieniem Najświętszego Sakra 
mentu, odśpiewaniem „Te Deum laudamus“, bło- 
gosławieństwem Najśw. Sakramentem i nauką 
wstępną, a zakończyły się w podobny sposób 
we środę dn. 30 stycznia 1929 r. rano o g. 7 
w kaplicy św. Florjana. — Wszystkie nabożeń- 
stwa i nauki rekolekcyjne począwszy od nie- 
dzieli 27 stycznia 1929 do końca, t. j do środy 
dnia 30 stycznia odbywały się w kaplicy św. 
Florjana w dni powszednie rano o godz. 6-tej 
i wiecz. o godz. pół do 8. Konferencyj było 
razem 8. Nauki wygłaszał sam O. Wizytator, 
Myślą przewodnią wszystkich nauk był temat: 
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„Prawdziwe szczęście człowieka i dusz spra- 
wiedliwych polega na oglądaniu, poznaniu i mi- 
łowaniu Pana Boga“. — Nauki wskazujące nam 


drogę do tegoż szczęścia były następujące: 1. 
Pan Jezus jest naszym Odkupicielem, 2. P. Jezus 
jest naszym ręczycielem, 3. P. Jezus jest na- 
szym lekarzem, 4. P. Jezus jest światłem świata 
i wodzem naszym, 5. P. Jezus jest księciem na- 
szym, 6. P. Jezus jest Zbawicielem naszym, 7. 
O czci przynależnej Najśw. Marji Pannie, Nie- 
pokalanie Poczętej. — Ostatnia nauka bezpośre- 
dnio przed Komunją św. generalną była, na te- 
mat: 8. P. Jezus jest żywicielem świata. 

Po Komunji św. generalnej i ukończonej | 
Ofierze Mszy św. odmówiono wspólnie modlitwy p 
na intencję Ojca św., celem dostąpienia odpustu 
zupełnego. 

Na zakończenie św. rekolekcyj udzielił Wiel. 
O. Konstanty błogosławieństwa papieskiego, po- 
łączonego z odpustem zupełnym. Odpust ten 
ofiarowano za dusze w czyścu, 

II. Wizytacja. We środę dnia 30 stycznia 
1929 r. wizytował Wiel. O. Konstanty w godzi- 
nach od 10 do 1 w poł. w biurze parafjalnem 
przy kościele Św. Trójcy prace Zarządu Trze- i 
ciego Zakonu i przyjmował siostry i braci ter- 
cjarzy na audjencję, aby wysłuchać ich żale 
i życzenia. Wizytacja wykazała, że Trz. Zakon 
w Bydgoszczy pracuje uczciwie i po Bożemu 
w myśl reguły św. O. Franciszka z Asyżu. To 
też na zebraniu o godz. 4 popoł, dziękował O. 
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Wizytator w serdecznych słowach dotychczaso- 
wemu Zarządowi za rzetelną i dobrze wykonaną 
pracę i udzielił mu absolutorjum. Potem złożył 
stary zarząd swe urzędowanie w ręce O. Wizy- 
tatora i odstąpił od stołu obrad, przy którym 
pozostał sam O. Wizytator. 

III. Kanoniczne wybory zarządu. Tegoż dnia 
(30. 1. 29) o godz. pół do 5 popoł. przystąpiono 
po modlitwie do Ducha św. do wyboru przeło- 
żonej (go) i podprzełożonej czyli mistrzyni (a). 
Wybory odbyły się kartkami i na ucho. Człon- 
kowie przystępowali kolejno do stołu, gdzie 
odbierali czystą karteczkę od O. Konstantego, 
na której skreślili 2 nazwiska, mające oznaczać 
s przełożoną i mistrzynię i tak wypełnioną kar- 
teczkę oddali z powrotem Wielebn. O. Konstan- 
temu. Członkowie nieumiejący pisać oddawali 
swe głosy po cichu Ojcu na ucho. — Nazwiska 
tych, na których głosowano, zapisywał Wieleb. 
Ojciec na liście głosowań. Liczba głosujących 
wynosiła 136, a głosów ważnie oddanych na 22 
kandydatów było razem 272. Większość głosów 
winna wynosić 68. Na przełożoną wybraną zo- 
stała s. Joanna Kisekowa, dotychczasowa mi- 
strzyni. Na mistrzynię wybrano 89 głosami s. 
Juljannę Świątkową, dotychczasową przełożoną. 
Reszta członków zarządu wybraną została przez 
aklamację i to sekretarzem pozostał na dalsze 
br. Adam Badziński, skarbniczką S. Pelagja Tu- 
cholska, bibljotekarką s. Marta Pokora. Taksamo 
nl pozostawiono bez zmiany wszystkie dotychcza- 
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sowe zelatorki na ich stanowiskach jako ss. 
okręgowe. — W ten sposób wykonane zostały 
wybory kanoniczne zarządu tut. Kongregacji Trz. 
Zakonu. 


IV. Obłóczyny Ks. Dyreklora. Po ukończo- 
nych kanonicznych wyborach nowego zarządu 
Trzeciego Zakonu ogłosił O. Konstanty, że Ks. 
Dyrektor wstępuje do Trzeciego Zakonu i zaraz 
odbędą się w kościele jego obłóczyny. Radość 
niezmiernie wielka zapanowała w całem Zgro- 
madzeniu. Długotrwałe oklaski rozległy się po 
sali. Wyruszono śpiesznie do kościoła św. Trój- 
cy, gdzie przed ołtarzem św. Franciszka do- 
konał O. Konstanty przy zwykłych przepisanych 
ceremonjach uroczyście aktu obłóczyn naszego 
czcigodnego ks. Dyrektora Mieczysława Sko- 
niecznego i nadał mu imię zakonne św. Fran- 
ciszka Salezego. Nowowybrana s. przełożona 
Kisekowa unosiła się w duszy radością, że 
miała to szczęście, bezpośrednio po jej wybo- 
rze, być pomocną przy obłóczynach tak dostoj- 
nego aspiranta w osobie ks. Dyrektora Trzeciego 
Zakonu, Wszyscy obecni garnęli się jak pszczółki 
do nowego ks. tercjarza, by powitać go jako 
brata i złożyć mu serdeczne życzenia, 


V. Obłóczyny nowych członków. We wtorek 
dnia 23 kwietnia 1929 r. w 932 rocznicę mę- 
czeńskiej śmierci św. Wojciecha obchodziło 
Zgromadzenie Trzeciego Zakonu w Bydgoszczy 
uroczystość przyjęcia 8 nowych członków do 
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nowicjatu Zakonu i to 1 aspiranta i 7 aspi- 
rantek. 
O godz. pół do 9 rozpoczęły się ceremonje 
przyjęcia. Aspirant (ki) i liczni tercjarze (ki) usta- 
J wili się w głównej nawie kościoła Św. Trójcy 
z krzyżem i chorągwią na czele, Ks. Dyrektor 
Skonieczny, ubrany w kapę, poświęcił zebranych, 
poczem posunął się orszak z pieśnią: „Kto się 
w opiekę* przed ołtarz św. Franciszka, Przed 
ołtarzem przeczytał ks. Dyrektor nazwiska kan- 
dydata (tek), by stwierdzić ich obecność i za- 
pytał: „Czego żądacie?* Na co odpowiedź 
brzmiała: „Pokornie prosimy o suknię Trzeciego 
Zakonu od pokuty i t. d.* W okolicznościowej 
przemowie zachęcał ks. Dyr. nowych członków 
| do naśladowania św. O. Franciszka w miłości 
Boga i bliźniego, a także do pomagania dusz- 
pasterzom w walce przeciw niewierze i złym 
gorszącym obyczajom. Po przemówieniu poświę- 
cił ks. Dyrektor szkaplerze, paski i krzyżyki 
tercjarskie i dokonał obłóczyn w sposób przepi- 
sany regułą Trzeciego Zakonu, poczem odprawił 
uroczystą mszę św. w intencji nowicjusza (szek) 


k Po mszy św. podał ks. dobr. Thiel w zast. ks. 
| Dyrektora relikwię św. O. Franciszka do cało- 
| wania. Br. Adam Badziński. 


| Brusy-Pomorze. Chcąc się podzielić ra- 
| dością w „Dzwonku”*, jaką nasza rodzina w ostat- 
| nich dniach przeżyła, skłania mię do opisania 
| niektórych wrażeń wyniesionych z Trzeciego Za- 
p konu w naszej parafji, a mianowicie: 
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| Najprzód skonstatować można, iż rozwój 
naszego Zakonu stale postępuje naprzód wzgl. 
się rozrasta, w czem przedewszystkiem na pierw- 
szem miejscu należy zasługę oddać naszemu 
Wieleb. ks. prob. a zarazem O. dyrektorowi 4 
Griiningowi, który niezmordowaną swą pracą, 
jak tylko może, nam się udziela To też za jego 
inicjatywą odbyły się dla naszej rodziny w kwie- 
tniu 5-dniowe rekolekcje, na które złożyły się 
stosowne nauki. Tak ćwiczeniami duchowemi 
zaprawieni, członkowie po zakończeniu rekolek- 
cyj przystąpili gremjalnie do sakramentów św. 
wzg. generalnej Komunji św. dla wytrwania 
w dalszych ich poczynaniach. Także wszystkie 
konferencje miesięczne, połączone z naukami, 
wygłoszane przez O. Dyrektora z jednej, a udział 
członków z drugiej strony na tych konferencjach, 
tudzież prawie wszystkich sióstr i braci przystę- 
pujących każdorazowo do sakramentów św., dają 
dostateczną rękojmię, iż sprawa Trzeciego Za- 
konu w naszej parafji coraz to szersze zatacza 
kręgi. 

Celem utrwalenia naszych przedsięwzięć, 
oraz wytrwania w duchu franciszkańskim, zdołano 4 
u nas za przyczyną O. Dyrektora wizytację prze- 
prowadzić i to w święte wielkanocne, gdzie ta- 
kową diecezjalny wizytator, ks. prof, Bieszk 
z Pelplina, przeprowadził. Z okazji tej wizytacji 
członkowie doznali bardzo miłych i czułych | 
wrażeń tak ze strony ks. wizytatora, jak i ks. | 
wizytator z naszej strony, jak to sam przy na- 7 
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stępnych przez niego odbytych konferencjach za- 
znaczył, Także wiele innych błogich chwil prze- 
żyliśmy z okazji tej wizytacji, które niepodobno 
tu wyszczególnić. Jednakże czem w największą ra- 
dość zaprawiło nasz Zakon, jest ta, iż nasz 
czcigodny ks. Dyrektor, został przyjęty przez 
ks. wizytatora w czasie tej wizytacji do Trze- 
ciego Zakonu, a więc jest odtąd podwójnie Ojcem 
Dyrektorem, z czem zadokumentował wobec ca- 
łej naszej parafji, że sprawa Trzeciego Zakonu 
mu bardzo na sercu leży, a że nie tylko sło- 
wem lecz czynem jak stąd wynika ideę św. 
Franciszka szerzyć należy. Mamy tę mocną na- 
dzieję, iż wstąpienie ks. Dyrektora w szeregi 
Trzeciego Zakonu pobudzi licznych innych a mia- 
nowicie inteligentniejszych do wstępienia w na- 
szą rodzinę i radośnem echem odbije się poza 
obręb parafji, i daj Boże, by przykład ten po- 
działał jak najskuteczniej tam, gdzie sprawa 
Trzeciego Zakonu mało lub wcale nie dotarła, 
wydając te błogie skutki, by duch franciszkański 
w dzisiejszych zwłaszcza czasach na dobro ca- 
łej ludzkości udzielić się raczył. 

Na koniec niech Bóg łaskawy wszystkim 
tym pobłogosławi, którzy w czemkolwiek spra- 
wie naszej się przysłużyli lub jeszcze jej służą, 
a mianowicie naszemu O. Dyrektorowi, który 
nie szczędzi czasu i zabiegów około naszej 
sprawy. 

Pełne uznanie należy się też siostrze prze- 
łożonej, która ma sobie za szczególny obowią- 
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zek współpracować z O. Dyrektorem, we wszyst- 
kiem co dobre i zbawienne w tak wzniosłych 
idei Trzeciego Zakonu. 

S. Marja Kołodziejowa, 


sekret, 


JOU 


GŁOS ŚW. ANTONIEGO. 


Lwów. Serdeczne podziękowanie składam 
św. O. Franciszkowi i św. Antoniemu za pewną 
łaskę, którą mi u Serca Bożego swojem wsta- 
wiennictwem wyprosili. Bromilska. 

Wólka turebska. Wywiązując się z da- 
nej obietnicy, składam publiczne podziękowanie 
Najśw. Sercu Pana Jezusa, Najśw. Marji Pannie, 
św. Antoniemu i św. Teresie za otrzymaną 
łaskę. Przed egzaminem dojrzałości udawałam 
się z prośbą do nich — i zostałam wysłuchaną. 

B. Latawcówna. 


Szperówka k. Szczebrzeszyna. Od dłuż- 
szego czasu, bo od czerwca roku ubiegłego, 
ciąży na mnie obowiązek ogłoszenia w „Dzwon- 
ku* podziękowania wielkiemu Cudotwórcy św. 
Antoniemu Radecznickiemu za zupełnie nadzwy- 
czajne przywrócenie zaginionych czy skradzio- 
nych pieniędzy z kwartalnej wkładki różańco- 
wej, z powodu czego niezmiernie byłam zmar- 
twioną, gdyż za kilka tygodni miałam je wszyst- 
kie odnieść do kancelarji parafialnej, a swoich 
pieniędzy nie miałam, by móc wyrównać stratę; 
rodzicom też nie śmiałam mówić. Więc z całą 
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ufnością strapionego dziecka zwróciłam się do 
Wielkiego Patrona zgubionych i skradzionych 
rzeczy, z prośbą o pomoc, i nie zawiodłam się. 
Św. Antoni Radecznicki, z początku — jak mi się 
zdawało — nie zważając na moją natarczywą 
prośbę, wysłuchał mię, gdyż w niewiadomy dla 
mnie sposób zaginione pieniądze w kwocie 
trzech złotych w całości mi się wróciły, nie 
brakło ich przy ostatniem liczeniu. O św. An- 
toni Radecznicki! przyjm to spóźnione, lecz 
z skruszonego serca płynące podziękowanie za 
tę wyżej wymienioną łaskę jak i za wszystkie 
inne łaski duchowe, których tak wiele dozna- 
łam na tej Twem zjawieniem się uświęconej 


górze Radćcznickiej. Marcela Cichoniówna 
Siostra Trzeciego Zakonu, 


Biała k. Bielska. Dziękuję Matce Naj- 
świętszej i św. józefowi, Jej przeczystemu Oblu- 
` bieńcowi, za uzdrowienie z ciężkiej choroby 
księdza, któremu żadne lekarstwo ulgi nie przy- 
nosiło. Po odprawieniu nowenny i podaniu mu 
wody z Lurd poczuł się lepiej tak, że tegoż 
dnia po czterech miesiącach bezwładnego leże- 
nia o własnych siłach wstał i niezwłocznie do 
całkowitego zdrowia wrócił. 


Karolina Capula. 
Dziękujemy Matce Najśw. Saletyńskiej, św. 
| Antoniemu, św. Ignacemu i św. Tereni za prze- 
| różne łaski, wyproszone za ich pośrednictwem 
- u Boga dla siebie, dzieci i dobytku. 
f 


Pientowie. 
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Breń Osuchowski. Wywiązując się z przy- 
rzeczenia, posyłam 5 zł. na chleb dla biednych 
i dziękuję św. Antoniemu za wyleczenie konia 
i proszę Go o odnalezienie zguby i inną szcze- 
gólną łaskę. Marja Szulcowa. 

Suchedniów. Za łaski otrzymane za po- 
średnictwem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
i św. Teresy od Dzieciątka Jezus składam ser- 
deczne podziękowanie i polecam siebie i swoją 
rodzinę nadal Ich potężnej opiece. 

Wł. Kuszewski. 


+ 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Lwów. Dnia 8 lutego b. r. zasnęła cicho 
w Panu MATKA MARJA GABRJELA od Zwia- 
stowania Najśw. Marji Panny  Kołaczkowska, 
urodzona w r. 1859 w Przemyślu. W zakonie św. 
przeżyła lat 45 jako wierna i gorliwa córka se- 
rafickiego Ojca św. Franciszka z Asyżu i św. 
Matki Klary. 

Córka zamożnych rodziców, hojnie wypo- 
sażona od Boga wybitnemi zdolnościami, zwła- 
szcza do muzyki i śpiewu, bystrą pamięcią i de- 
likatnością w obcowaniu, a przytem niezwykłą 
energją i siłą charakteru, mogła łatwo znaleść 
uznanie i sławę wśród świata. 
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Lecz szlachetna jej dusza do wyższego 
dążyła celu i do innych rwała się ideałów. 
W 25-tym roku życia zamyka się w ubogim kla- 
sztorze PP. Franciszkanek Najświętszego Sakra- 
mentu we Lwowie, aby tam zdala od świata 
wieść życie pokuty, ofiary i nieustającej ado- 
racji dziękczynnej. Tu też na chwałę Jezusa 
Eucharystycznego i dla dobra Zgromadzenia od- 
dała wszystkie swe zdolności i siły. 

Odznaczała się zawsze wielką gorliwością, 
zamiłowaniem ubóstwa serafickiego, oraz duchem 
pracowitości i bezgranicznego poświęcenia. — 
W pierwszych latach życia zakonnego zajmo- 
wała się głównie haftami, pracując nieraz dniem 
i nocą, aby choć w drobnej części przyjść z po- 
mocą swemu Zgromadzeniu, które, jako nowa, 
przez Bismarka z Wielkopolski wygnana, fun- 
dacja, w bardzo ciężkich znajdowała się warun- 
kach. Później gdy zdrowie, zniszczone wytęża- 
jącą pracą i życiem umartwionem, nie pozwa- 
lało już na oddawanie się pracy fizycznei, a nie- 
zmiernie czynna natura rwała się do działania, 
zaczęła ś. p. Matka M. Gabrjela pracować 
piórem. 

Gorliwa czcicielka Najświętszego Sakra- 
mentu pragnęła gorąco jak najdalej szerzyć 
Jego chwałę i rozpalać serca miłością ku uta- 
| jonemu Bogu. W tym celu przez szereg lat wy- 
daje „Ziarneczka Eucharystyczne*, które już 
w pierwszych miesiącach ukazania się na wido- 
wni zyskały sobie powszechne uznanie i sym- 


żę a 


> SCZC TTE PTA TP 
patję i w tysiącach egzemplarzy rozchodziły się 
po całej Polsce. Oprócz tego ułożyła ś.p. Matka 
Marja Gabrjela wiele pieśni na cześć Najświęt- 
szego Sakramentu: „Jezu mój Jezu, życie mej 
duszy*, „Panie za chwilę...* „Jezusa ukryte- 
go“ i t. p. albo też pisała muzykę do pieśni 
dawniej ułożonych n. p. „O milcząca Hostjo* 
„Słodki Więźniu Utajony* ks. biskupa Bandur- 
skiego i wiele innych. Pozostawiła mnóstwo 
kompozycyj do śpiewu kościelnego, czem nie- 
zmiernie przyczyniła się do podniesienia nabo- 
żeństwa w naszym kościele. jej tercjarstwo ma 
do zawdzięczenia pieśni (melodje) do św. O. 
Franciszka: „Witaj Ojcze ukochany* i „Ojcze 
ubogich“. Pisze też artykuły adoracyjne do 
„Głosu Eucharystycznego”*, tłumaczy z francu- 
skiego na język ojczysty dziełka eucharystyczne 
jak n. p. „Bóg mi wystarczy* O. Krebsa i inne. 
Na żądanie wielu osób pisze krótki „Żywot św. 
Klary“, wreszcie tłumaczy z francuskiego „Ży- 
wot siostry Marji Celiny od Ofiarowania N. M. P.*, 
klaryski, zmarłej niedawno w opinji świątobli- 
wości w Bordeaux we Francji, w 19-tym roku 
życia. Dla każdej Siostry miała jakiś wierszyk 
na dzień obłóczyn lub profesji zakonnej. 
Pragnąc całem sercem rozszerzenia chwały 
Jezusa - Hostji, a zwłaszcza zapewnienia Mu 
towarzystwa serc kochających w naszym, tak 
często niestety pustym kościeie, stara się o za- 
prowadzenie Eucharystycznej Straży Honorowej. 
W tym celu sprowadza z Ameryki statuta tejże, 
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tłumaczy je z angielskiego na język polski, na- 
stępnie stara się o afiljację do kościoła św. 
Klaudjusza w Rzymie. Ze swojej strony po- 
piera tę sprawę serdeczną modlitwą u stóp 
| Tronu Eucharystycznego. 

Z miłości ku Jezusowi płynęła miłość bli- 
źniego, zawsze gotowa każdemu spieszyć z po- 
mocą. Największą jej pociechą było robić dru: 
gim jak najwięcej przyjemności. Wesoła, pełna 
dowcipu, umiała uprzyjemnić każdą rekreację. 

Jako prawdziwa córka serafickiego Ojca 
św. Franciszka, była ś. p. Matka Marja Ga- 
brjela wielką miłośniczką przyrody. Kochała 
ptaszki, kwiaty, drzewa i najmniejszą trawkę 
w ogrodzie, wielbiąc w tem wszystkiem dobroć 
| i wielkość Stwórcy wszechrzeczy. 

Odchodząc od nas w krainę lepszego ży- 
cia, pozostawia w sercach naszych żal głęboki 
i niedający się opisać ból po stracie ukochanej 
osoby, ale zarazem i wdzięczność serdeczną za 
tyle pracy, poświęcenia, ofiary i miłości. 

Ufamy, że lampka jej wielkiego serca, tak 
żywym do ostatniej chwili płonąca ogniem mi- 
r łości, dla nas tylko pozostałych na ziemi zga- 
| 


sła pozornie, by tam w górze przed tronem 
Chrystusa-Króla świecić wiecznie jasnym blas- 
kiem adoracji, dziękczynienia i miłości, wolnej 
już od ziemskiej przymieszki. Oczyma dusz na- 
szych widzimy, jak z Matką Niepokalaną śpiewa 
i wieczne „Magnificat“, lecz że nieznane są nam 
| drogi Opatrzności, módlmy się o spokój dla 
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A pięknej duszy, aby jeśli jeszcze cień jakiś 
zamyka jej drogę do wiecznej chwały, Ojciec 
nasz niebieski raczył łaskawie dla zasług Syna 
Swego, któremu tak wiernie 45 lat służyła, cień 
ten rozjaśnić, usunąć, a wierną swą służebnicę 
przyjąć do raju niebieskiego, gdzie wieczna pa- 
nuje wiosna, gdzie słońce nie zna zachodu, 
a radości i szczęścia niema końca. 
„Jęczmieniska: s, Karolina Gasparowicz ; 

Mucharz: s. Marja Łagoszowa ; 

Radecznica: s. Antonina Sokół; s. Anto- 
nina Pełeć; s. Marja Hanaka; s. Agnieszka 
Juśko; br. Jan Dziwota. 

Łańcut: s. Zofja Pelc; 

Bydgoszcz: s. Franciszka Piechnowa. 

OGŁOSZENIA. 

Cztereeh młodych niewidomych i nader 
uzdolaionych organistów, którzy obecnie ukoń- 
czyli naukę w Zakładzie Ciemnych we Lwowie, 
ul. św. Zofji 31 i chlubnie przez Dyrekcję Za- 
kładu poleceni, — poszukują posad organistow= 
skich, najchętniej w klasztorach, Warunki skro- 
mne. Ponieważ wielu z dotychczas przez Zakład 
poleconych niewidomych organistów pełni go- 
dnie swe obowiązki (w zakonach św. Fran- 
ciszka), przeto Dyrekcja nie wątpi, że i ci 
młodzi odpowiedzą w zupełności zadaniu, udzie- 
lając w razie potrzeby szczegółowych infor- 
macyj. 


Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 
Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus. 
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Pierwsza Związkowa Drukarnia, Lwów, ul. Lindego 4. 


19. P. Ś. Wincentego á Paulo (w. 1660). O opiekę 


. W. Matki Boskiej Szkaplerznej. S. Marji Magda- 
leny Postel dż. III. Z. (t 1840). O błogosła- 
wieństwo dla Rządu polskiego. 

. $. $. Aleksego w. (t IV. w.) O silną wiarę. 

. €. Ś. Kamila w. (1614). O godne przyjmowanie 
św. Sakramentów. 


P. Jezusa nad młodzieżą polską. 

. S. Ś. Hieronima w. (F 1537). BŁ Czesława w. 
(+ 1242). O błogosławieństwo dla Koleg. seraf. 
w Radecznicy. 

. Niedziela 9 po Z Św. Bł. Angeliny wd. III. Zak. 
(1435). O cześć dla Najśw. Sakramentu. 

. P. $. Wawrzyńca w. I. Zak. Odp. zup. Ś. Marji 
Magdaleny pokut. (t I. w.) O gorącą miłość 
ku Bogu. 

. w. Š. Apolinarego b. m. (t 75). O odwrócenie 
klęsk od Kościoła w Meksyku. 

. $. Bł. Kunegundy dz. Il. Zak (t 1292). O bło- 
gosławieństwo dla naszej Ojczyzn 


y. 
25. ©. S. Jakóba ap. (Ț 42). O odwrócenie klęsk 


$ 8 


od Kościoła Bożego. 


26. P. Ś. Anny matki N. M. P. Odp. zup. O miłość | 


i zgodę w rodzinach katolickich. f 
. 8. BŁ Marji Magdaleny dz. II. Z. (+ 1737). Odp. 
zup. O cnotę czystości. 


28. Niedziela 10 po Z. Św. Śś. Wiktora I. pap. m. 


(t 197) i Innocentego pap. w. (t 417). O bło- 
osławieństwo dla redaktorów pism tercjars. 

P, Š. Marty dz. (q 1. 2) O błogosławieństwo 
dla katolików w Rosji. 

. W BŁ bł. Szymona z Lipnicy (t 1482). Piotra 
(1480) i Archanioła (1460) ww. I. Z. O kano- 
nizację bł. Szymoua z RAN 

Ś. Ignacego w. (t 1556). O beafikację Wiel. 
O. Rafała z Proszowic. 
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W REDAKCJI „DZWONKA“ 
SĄ DO NABYCIA: 


| 0. Cz. Bogdalski: „Organizacja i działalność Trzeciego 

Zakonu Ś. 0. Franoiszka* .  .  . .  .zł 4— 
Z dziejów męczeńskich brosz. 2:50  . È A opr. zł, 4— 
Brewlarzyk Terojarski opr. w płótno 4 zł., opr. w skórę . zł. 6:— 
Duże Brewiarze Terojarskie oprawne w płótno 8 zł., opr. 


w skórę . a . À . „zł. 11 i 13:— 
Reguła Trzeciego Zakonu opr. w oho A ù | „ Gł. —70 
Szkaplerze Trzeciego Zakonu po . ? ; 3 i „zł 1— 
Paski Tercjarkie po |. 5 n . zł. —80 
„Przewodnik czci św. Antoniego", kiąocza do nabożeń- 

stwa opr. w płótno . . « « „ Zł. 8:50 


Nowenna Jubileuszowa do św. Framoltzka, da w płótno . zł. —*80 
„Alwernia* w siedmiosetletnią rocznicę Stygmatyzacji św. 
Franciszka z Asyżu 1224 — 1924 z ilustracjami, 


broszura A . zł. 1— 
Ks. Krajewski Ignacy „Oryniżatę unji Żywego Różańca” „zh 1 
Sceniczne sztuczki franciszkańskie po zł. . à .- —50 i —'80 


Legitymacje Terojarskie (dla nowicjuszów, profesów, zela= 

torów i zarządu) na kartonie kolorowym . . zł, —'10 
Koronki Franciszkańskie 7 części i cząstki różańcowe 

5 części od 40 groszy do . p . > „zł 3— 
Katechizm czyli Podręcznik Trzeciego Zakonu . b „zł 2— 
Odznaki terojarskie emaljowane po . é 3 „ 150 i 2— 


Prenumerata półroczna „DZWONKA“ 2 złote. 


Adres: 
Redakcja „Dzwonka Trzeciego Zakonu“ — Lwów. 
Klasztor 00. Bernardynów. 


Nr. konta czekowego P, K. 0. w Warszawie 151.570, 
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